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N I E  M C  Y  P O  l; N O  C N E .

W Berlinie sprawa walki rządu z kościo­
łem nie schodzi z porządku dziennego. N a  de­
bacie dwudziennoj-w izbie poselskiej przeświad­
czono się obu-Arontiie, żo obydwie parljo pra­
gną, by walka raz zaprzestała, ale żadnej n:e 
przypada przedłożony' projekt do jej myśli. — 
Bismark w przeświadczeniu tom, żo projekt ów 
zostanie odrzuconym, postanowi! ogłosić publi­
cznie wszelkie pisma jakie pomiędzy Prusami a 
Papieżom zamienione zostały, ow ót nuncjusz 
papiezki w Wiedniu Jacobini odebrał podobno 
już polecenie ażeby' takowe do publicznej w ia­
domości podał.

Komisja do przedobrad praw kościelnych 
odrzuciła już paragraf  pierwszy 1! głosami na­
przeciw 8. Paragraf ten pozostawiał dowolnemu 
rozstrzygnieniu rządowi obsadzanie księży k a ­
tolickich, k tórzy nie należą do związku n ie ­
mieckiego, albo którzy' nie mieli kwalifikacji 
do wyższego naukowego powołania.

K rążą  pogłoski, że, jeżeli prawa kościelno 
nie zostaną przyjęte, natenczas Bismark zrezy­
gnuje , albo też rozwiążą Landtag.

Bismark wybiera się podobno do wód w 
lfissingen.

Cesarz niemiecki uznał i publicznie podług 
formy ogłosił zaręczyny wnuka swego, księcia 
Fryderyka  Wilhelma z Augustą Wiktorją, księ­
żniczką Szlezwicko Holsztyńską.

Dnia drugiego maja odstoniono pomnik w 
przytomności cesarza, pisarza i poety’ niemiec­
kiego Goetego.

W  Berlinie sposobią się do ponownych kon­
ferencji w sprawie wschodniej.

Do Borlina nadesłali obywatele A lto ry  pro 
test z 10 tyTsięcy podpisami przeciw włączeniu 
tego miasta do związku celnego.

Eząd pruski postanowił wysłać korwetę 
Freya ,  ku wzmocnieniu floty niemieckiej na 
wodach chińskich.

Pociąg kolcji Berlin, Potsdnm Magdeburg- 
skiej, wykoleił się, przy' ozem dwie osoby s tra­
ciły życie a 34 odniosły rany.

W skutek pęknięcia kotła  parowego w po- 
wnej fabryce w Berlinie zostało zabitych 8 o- 
sób. A więc i w przechwalonych przezornoś­
cią Niemcach, chodzą przypadki po ludziach a 
nie po losie.

Podług mule szły oh wieści r. Petersburga do 
Berlina, to car obstaje podobno za łagodi.iej- 
szem obchodzeniom się z Polakami i ma za­
miar znieść uciążliwe opodatkowanie właścicie­
li gruntów.

O księciu Gorczakowie, k tó ry  przybył do 
Berlina piszą, że już jest tak zużyty, iż led­
wie nogami powłóczy. J e s io n  wprawdzie jesz- 
czo kanclerzem rosyjskim, ale to tylko z imie­
nia, przeto go też wcale o bieżących politycz­
nych sprawach państwa rosyjskiego nie zawia­
damiają.

A N G L I A .
Z Londynu wyjechał sławny wydawcą Strhan 

do Ameryki. Celom podróży jego jest porozu- 
mionio się i doprowadzenie do skutku z ame- 
■ykańslUnii wydawcami obronnego międzynaroio 
ivego wydawnictwa dzieł.

Wydział spraw zewnętrznych zrobił wnio­
sek o przyłączenie się do międzynarodowej ex- 
pedyeji na zwiedzenie brzegów bieguna pół­
nocnego.

VY sprawie egipskiej oświadczył S ir  Char­
les Dilko, że Anglia nie mvśłi wchodzić w po- 
rozumienio się z Persją o Horat, ale życzeniem 
jej jest ażeby w Horście został zaprowadzony 
stały i spokojny rząd.

Ę gip t wydał ostre rozporządzenia na przy­
tłumienie handlu niewolnikami, a Anglia doło­
ży do tego wszelkiego starania, ażeby t rak ta t  
dotyczący się tego handlu był ściśle wykony­
wany ■

Kapitan przybyłego okrę tu  z Dem ara j y  w 
w (^uinstown reportował, że pod tem dniem 
30 kwietnia i pomiędzy 30,tym stopniem szero­
kości północnej a 00 długości zachodmej spot­
kał tratew  zbitą a nie związaną, co świadczy, 
że musiała być zbitą na jakimś okręcie wojen 
nym lub parowcu pierwszej klasy, a żo widział 
też przepływające ciała ludzkie, więc prawdo­
podobnie są to ofiary jakiego okrętu rozbitego 

F R A N C J A
W Paryżu na posiedzeniu izby deputowa­

nych dnia 2go czerwca przyjęto uchwałę do 
tajnego głosowania.

Były minister Napoleona I I I .  Paweł Augu 
styn Alfred Leroux umarł dożywszy lat 87 
wieku Podobnież pożegnał się z tym  świa­
tem wysoki polityk Philip Passy, k tóry  był po 
dwakroć ministrem finansów i członkiem aka- 
demji francuskiej, licząc łat 86.

Pomiędzy Rochefortem n Koechiinem szwag 
rem ‘'Goulois‘! przyszło do pojedynku o obra­
zę owego redaktora, w którym Rocheford zo­
stał mocno zranionym w okolicę żołądka.

W Ł  O C H Y .
Gazeta ,, Voce de la V a r i t ta “ głos praw- 

dy, gromi silnie pruskie prawa kościelne, orze 
kając, że żaden katolik nie powinien się ta 
kowem peddać, ale raczej kto się podda, po­
winien być exkom unikowanym .

W izbie poselskiej podał Depretis projekt 
do prawa o przeistoczenie prawa wyborcze­
go, co oddano komisji pod obrady. Za wnio 
skiem tem głosowało 210 naprzeciv£ 130 posłów, 
i ma być wzięty pod debatę jeszcze przed roz­
poczęciem ferji lutowych.

Izba deputowanych zezwoliła 338 naprze­
ciw 26 glosom, na wydanie potrzebnych pie­
niędzy' do zarządu krajowego. Kwestją tę 
przeprowadzi! Fariui prezydent izby deputowa­
nych. Spodziewana zmiana m historjum Cairo- 
lego pewnie nie nastąpi i Farini nie będzie 
pono tworzył nowego ministerjum jak się te­
go lewica spodziewała. Ministerjum zaś, j a k ­
kolwiek nie wąchałoby się rezygnować, nie u- | 
czyni tego, albowiem ma jeszcze wiele ważnych 
rzeczy do załatwienia, które koniecznie chce 
dokonać. N aw et i lewica widziałaby raczej 
zmianę niektórych ministrów, jak  żeby m ało 
całe ministerjum być usuniętem.

\Y Rzymie otworzono parlament ze zwy­
kłą okazałością. Wszyscy dygnitarze i całe cia­
ło byłe przy otworzeniu. W mowie od tronu do­
tykano tylko spraw wewnętrznych, potrącono 
tylko pobieżnie o trak ta t  berliński i w ynu­
rzono nadziejo że spory Czarnogóry i Albanji 
zostaną niewątpliwie załatwione. Co do spraw 
granicy greckiej starać się będą Włochy brać 
w tym przedmiocie życzliwy udział.

Farriniego kandydata rządowego wybrano 
466 glosami naprzeciw ty lko 13tu, prezydentem 
izby poselskiej

R  0 3  J A .
Petersburg Maria Alexandiowna rosyjska, 

z domu MaxymiRana Wilhelmina Augusta Zo­
fia, Maria, córka zmarłego Wielkiego księcia 
heskiego Ludwika II .  umarła dnia 3go czer­
wca licząc lat 56 wieku. A więc wszelkie 
sztuczne przemysły nad utrzymaniem jej przy 
Życiu na nic się nie zdały, bo od śmierci na­
turalnej n ik t  się wykupić nie może, a carowa 
złamana była cierpieniami fizycznie i moralnie 
nad sil}’. J a k  wiadomo albowiem, żyła z ca­
rem w rozdwojeniu, z powodu jego innych me- 
tres.

Pod dniem drugiego czerwca przyareszto- 
wano znów kilku izraelitów w okolicy Peters­
burga podejrzanych o spólk; z nichilietami ro- 
syjskiemi

tłumienie tegoż Arabowie domagają się samo­
władnego rządu pod opieką Anglji.

A F G A N I S T A N .
Z Kabulu donoszą, żo Abdurraman Khan 

odpowiedział na orędzie angielskie bardzo przy­
chylnie. Wszelako posłowie Wielkiej Brytanji 
nie ufają temu. gdyż są tego mniemania, że w 
zmowie jest z Rosją, a więc udaje tylko, ażeby 
zyskać na czasie, aż odbierze instrukcje z Tasz 
kami u. W otoczeniu A blu rrham ana K hana ma 
się znajdować agent rosyjski.

Z Kandaharu  twierdzą na pewne, że F.yub 
Khan założył obóz po za Heratem i zamierza 
wpaść do Kandaharu. Ma on podobno 5,500 
wojska.

Przez Kabul donoszą z Khokandu, że Gb ń- 
czycy odpędzili Rusków aż do granicy Kul- 
czy, i obsadzili wiele wiosek swojem wojs­
kiem. W Bucharji, Turkestanie i Khokanie na 
korzyść Chin u naprzeciw osławionej Mo­
skwie, wybuchło powstanie 

E G I P T .
Książe Egiptu przyczynia się już na do 

bre do zniesienia niewolnictwa. Za przybyciem 
już powtórnej K arawany z 90 niewolnikami 
kazał ich puścić na wolność. Znaczną ilość 
tycii nieszczęśliwych ukryto  w oazie El Khn- 
dargh, lecz i ci z pewnością wolność także oj- 
zyskaią.

I N D J E .
W obwodzie Rarnda w Indjaeh wybuchło 

powitanie, Rząd sposobi się na .przytłumienie 
tfeg m . lecz nie obejdzie się pewnie bez, dłuż- 
ssy * i znacznych utarczek.

W N ur dy stanie, w Armenji i w zachod­
ni-:; Persji, panuje wielki głód. Czterdzieści ty- 

ludzi żyje ko octem rządu. W Uaszaliku 
138 a w mieście Alaszgerd 170 esob z

Sil O’
u / n  lo
gioću.

Rząd perak. odrzuca wszelkie wmieszanie 
si) innych rządów w sprawy Teko Turkomań- 
sl.ii i poddanie się Merwu.

A U S T R I A .
Niemcy w Austrji mocno ganią rozporzą­

dzenie rządowe zaprowadzające równouprawnić 
nic języka czeskiego, ale obecnie śą nie dość 

I silni, ażeby mogli sami przeciw temu wystą-
1 r ić' ’ - . .

Sławny nasz polski .pisar/. Józef Ignacy 
K-aszowski kłam zadaje pogłoskom, jakoby był 
Ot zez kogo wzywanym do pojednania Polaków 
: .Moskalami i dodaje, że żadnego połityczne- 
h... memorjułu nie pisał.

Do Wilna nadszedł podobno rozkaz, jak pi­
szą do Presse, z petersburga, wedle którego 
wszystkie książki do nabożeństwa i szkolno 
mają być drukowane odtąd roiyjskicmi głoska

Do W arszawy powrócił przed niedawnym 
czasem pewien izraelita ze Sybiru i zgłosił się 
natychmiast do dyrek tora  depmtnmemu finan­
sowego z następującą liistorją. Podczas odsia­
dywania kary  nu Syberii słyszał od równych 
sobie skazańców, którzy brali udział w powsta­
niu 183U roku, że w królewskim pałacu Ł a ­
zienkach, w Warszwie zakopany jest skarb 12 
milionów rubli, cala kasa tego powstania. Na 
miejscu tern ma obecnie stać kaplica. Na po ­
ręczenie tego opowiadania a zarazem na kosz­
ta poszukiwaniu złożył sam od siebie 300 rubli. 
D yrektor zdumiał i.a takie doniesienie i nie 
wiedział z razu jak  sobie z tern postąpić, al­
bowiem w kaplicy poszukiwań przedsiębrać nie 
przystoi bez wyższego zezwolenia. Nareszcie 
przyjął owe 300 rubli i zatelegrafował do P e ­
tersburga do ministra finanów po radę, jak  so­
bie z tem postąpić. Na odpowiedź czeka on 
i cała Warszawa z wielką ciekawością, gdyż 
wieść ta rozeszła się lotem błyskawicy po c a ­
łej Warszawie, o ozem i mały i wielki jak  o 
zaklętej królewnie rozpowiada.

N a uczczenie trzeehset letniej rocznicy Ja­
na Kochanowskiego śmierci, przypadającej w r. 
1884, zamierzono w Warszawie wydać wszyst­
kie dziełu jogo w dwóch tonach , które  zawie­
rać mają także i rczmaite prace, dzieł tych do­
tyczące. Los jednak wydawnictwa tego jest 
niepewny, gdyż n :e ma dotąd nakładcy.

Otóż wśród komitetu tam zawiązanego w 
sprawie wydawnictwa tego, powstał pro jekt, jak 
pisże T y g o d n ik  lilastrowany, ażeby ocieni ze­
braniu przynajmniej część potrzebnych na wy- 

j dawnictwo funduszów, urządżie w salach re­
dutowych widowisko sceniczne, złożone z trzech 
utworow dawnych pisarzy polskich. Wybrano 
do przedstawienia mianowicie trugiedją Jana  
Kochanowskiego: Odprawę .Posłów, opowiada­
nie biblijne Mikołaja Reja pod tytułem żywot 
Józefa, tud^eż  komedją P iotra  B u r y k i j ) .  t ,  
Z ch łopa , król. Sala na przedstawieniu urzą­
dzoną byłaby na wzór teatrów starożytnych 
w kształcie potkała. Chóry, orkiestra, w szyst­
ko byłoby riu wzór grecki, a w Odprawie Pos­
łów i kost umy Widowisko to zamierzają pro­
jektodawcy' urządzić jeszcze w roku bieżącym:

W Moskwie pozwolił rząd wy budować pan-i mi, tak zwaną kirylicą. Wiadomość ta jest tem
slawistom gimnazjum, w którym ma młodzież 
sławiańska i pobratymcza Slsowinnom z Austrji 
i półwyspu Bałkańskiego, to jest z ziem turec­
kich pobierać nauki kościelno słowiańskie. Dla 
uczni tych będą wyznaczone stypendja od 350 
do 700 rubli, a więc znajdzie się ich po te s ty ­
pendja dosyć. A Rosja cieszy się, iż dopnie 
swych celów, bo osiągnie centrum swych pan- 
slawistycznych dążności; lecz nie pójdzie to pe- 
wnio tak gładko jak obmyślono. Moskalotile 
będą z tego korzystać, ale prawdziwi słowia­
nie, miłujący' przeszłość swego pochodzenia, i 
dążący za szczęśliwszą przyszłością, k tó ią  im 
nie Moskwa, nie pansiawizm, ale narody’ ucy­
wilizowane dać tylko mogą, strzedz się będą 
ze swą młodzieżą, przed zastawianym dla nicl> 
jadem trucizny.

W sprawie prześladowania i wydalania ży­
dów z Rosji wydało ministerjum rosyjskie o- 
kóinik do gubernatorów, ażeby spisu wszelkich 
żyd o w, którzy nie sa jeszcze obywatelami n e 
tłomaczyli sobie za wydalanie tychże, ale u:, 
czydi ty lko na podejrzany ch i o tych donos li 
do ministerjum, któr^ ich wydalanie będzie ras- 
trzygać.

• W procesie w Kutaisku naprzeciw żydou , 
jakoby’ mieli zamordosvać dziecko chrześcijan 
kio dla krwi do swoich zabobonów, uwolnio­
no oskarżonych, albowiem prokuratorja me mo­
gła odnaleźć dowodów potępiających. Po do 
wody takie cofnąć się Moskwa mus' setki lat w 
ty ł  do czasów inkwizycji, a znajdą je  tam, gdzie 
najniewinniejsze ofiary padały śmiercią fałszy­
wych, zabobonnych i fanatycznych oskaizycieli.

T U R C J A .
Z Konstantynopola nadchodzą wiadomości> 

suttnn i jego ministrowie zamyślają opierać 
wszelkiemu mieszaniu się mocarstw do ich 

spraw wewnętrznych. Zarzekają, żo t r a k ta t  ber 
liński będzie wypełniony, alo że to idzie żół­
wim krokiem, a mocarstwom się spieszy, bo 
też i czas, by tam zapanował porządek, v ięc 
pewnio upór Turcji na nic się nie przyda i u- 
ledz musi jak  pochyłe drzewo, m  które kozy 
skaczą.

Powstanie w obwodzie B gdadu przyjmuje 
groźniejsze rozmiary, a wojsko za słabo na przy-

ze
się

więcej niezrozumiałą, że na Litwie od dawna 
już  językiem zaprowadzonym po szkołach jest 
język  rosyjski, i wszystkie książki szkolne ro- 
syjskiemi głoskami są drukowane. Czyby roz 
kaz ten miał się stosować do Królestwa Pols­
kiego, gdzie język polski pewne jeszczo prawa 
ma, o tem nie donosi nic zgoła depesza wiedeń­
skiej Prossy.

R O S J A .
Z Petersburga dochodzą wieści jak pisze 

Pielgrzym, iż minister oświeceniu i rzeczywi­
sty tajny' radzeń lir. Tołstoj ma się wkrótce 

| podać do dymisji, i że w jego miejsce zamia- 
i nowanym podobno zostanie rad/.ca Stanu Su- 
barow.

Rosyjska prasa jest zadowolnioną, pisze 
j Goło*, z odpowiedzi nu artyku ł  z dzienników 
1 beriińskich, io po ustąpieniu gabinetu Bcucons- 
flehla tr.ijcesarskie przymierze nie zostało za- 
stąpionem przymierzem między A ng lią ,  Niem­
cami i Austrią. Ze zaś to zbliżenie się Nie­
miec do llosjr nastąp 'to wskutek zwyeięztwa 
liberalnego stronnictwa w Anglji, to zdaje się 
nie podlegać żadnej wątpliwości.

Wedle augsburgskiej Allg. Ztg. wystanie je ­
nerała Treskown do Petersburga jest  dziełem 
księciu Bi smarka, które zresztą w oCoe uspo­
sobienia cesarza niemieckiego nie kosztowało 
go wiele pracy. Książe Bismark nakłonił t a ­
kże Austrią, ażeby wysiała w imieniu cesarza 
jakiego pełnomocnika, a nakłonił, spowodowa­
ny tylko zmianą gabinetu angielskiego. K sią­
żę Bismark, widzi bowiem bardzo dobrze, że 
Gladstone chciałby' mu popsuć szyki nu pół 
wyspie Bałkańskim, i pragnie teraz przymie­
rze niemiecko austryackie zastąpić przymierzem 
austryacko niemiecko rosyjskiem.

Ziemio polskie.
W Krakowie obchodzili Polacy czterysto- 

1 o t n i ty uroczystość śmierci Jima Długoszu, his 
to ryka  pierwszego polskieho, k tó ry  umarł w 
maju 1480 roku. Jan  Długosz by'l uietylko 
historykiem, ale i dyplomatą, pomimo to, że 
nosił infułę biskupia. Z.i królu Kazimierza IV. 
byt posłem w Węgrzech, w Rzymie i na dwo-

do pomocy zaś mają wezwać najlepsze siły a -  
matorskie.

W Jaroszeusach dnia 3go maja przed obia­
dem wybuchł ogień w skutek uszkodzonego ko­
mina W iatr był tuk silny i rw iący; że w k i l ­
ka minut stanęło w płomieniach 22 domów 
mieszkalnych, 3 stodoły i 4 chlewy. Mało co 
wyratować się dało, a choć wyratowano, to  na 
dworze się paliło. Nawet żywego inwentarza 
nie zdołano w yratować, gdyż o tej porze mało 
kto był w domu. Płacz i lament 48 rodzin 

| dotkniętych pożarem prawie nie do opisania. 
Dnia 4go maja spaliły' się znowu chlewy w 
Skarszewach. Ogień ten już przed paru dnia­
mi w tem miejscu był podłożony, lecz stróżo­
wi nocnemu udało się go przytłumić. Tą  r a ­
żą, gdy stróż przestał czuwać, została ta zbro­
dnia spełnioną.

W  powiecie Toruńskim  panuje tyfus pla­
misty w Mokrem pod Toruniem, Lubicza, Ra- 
daku, Młyńcu i Stawkach.

N a K ujaw ach  spadł ogromny grad wśród 
straszli wye! grzmotow i piorunów w okolicy 
Gniewkowa, Inowrocławia, Pakości i innych 
wiosek.

W Raicie  pod Wrześnią zniszczył 
pierwsze święto zboża do szczętu.

Goweiniasto. Pomocnik pocztowe
it

grad w

K adlu -
się przeniewicrzyw szy pieniędzy

rze cesarzu niemieckiego.

zastępstwie 
ksiądz S k ą -

bowski ulotni 
700 marek.

W T u ła czu  pod Czarnkowem odebrał ks. 
dziekan J.ew audowsk i <ni regenc;i w tych dniach 
reskrypt, na mocy którego woino mu w s z k o ­
łach i klasach tamtej-zych nauki religji uozie- 
hió, a w jego nieobecności, albo 
może to czynić w i karjusz tamtejszy 
pski.

Królewiec. Niezadługo otwoizą tu fabrykę 
zapałek, k tóra  będzie zatrudniała sto osób, i 
wyrabiała 5 milionów zapałek dziennie Na 
tutejszy uniwersytet zapisało się na bieżący «e- 
moster 766 słuchaczy.

Vi Kępna  donoszą do Posener Ztg., że dnia 
3 p .  m. przyprowadzono w kajdanach z przed­
mieścia tamtejszego do więzienia sądowego 4 
chłopaków, ponieważ starego ogrodnika, cier­
piącego cokolwiek na umyśłe, napadli, zbili i 
obdarli, a czapkę jego. k tórą  skradli, za 40 fe- 
nigów sprzedali. Z chłopaków tych ma dwóch 
około lat 14, a dwóch dopiero około lat dzie­
sięciu,

P I K N I K !
d t i t -  m s u a i » s & ś M i

Odbędzie się w tę Niedzielę ’13go Czerwca.
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—  Pomimo to, albo raczej właśnie dla 
tego pozwól mi pan, abym ci była wdzię­
czną za to tak ja k  każdemu innemu, i 
jak każda inna podziękowała, i nie dzi­
wuj się przyjemności, jak ą  mam, znalazł­
szy'sposobność wynurzenia panu mego po­
dziękowania, przyjemności zupełnie takiej, 
jakąbym miała, dziękując każdemu inne­
mu, i jakąby miała każda inna, dzięku­
jąc panu.

Tymczasem służba hrabiny znosiła ku­
fry i tlumoki podróżne, Ławy i stoły 
przykryto dywanami, na podłodze rozście­
lono kobierce, wniesiono składane krze- 
szła, a niepodobne do przykrycia sprzęty 
biednej wieśniaczki znikły jak pod zaklę­
ciem.

. Edward w milczeniu patrzył na zmia­
nę, jaka  w kilku chwilach zaszła w tej 
ciasnej izdebce, którejby sam teraz nie 
poznał; jakaś inna atmosfera, inna woń, 
inne powietrze zapanowało w nie) wraz z 
wejściem tej czarodziejki.

Pod najdłuższą ścianą ułożono z dy­
wanów' miękki szezląg z przepysznem wez­
głowiem, na który hrabina rzuciła się z 
niedbałością zwyczajną ludziom, przywyk­
łym do wygód; ale jakże jej pięknie by­
ło z tą niedbałością, ile w niej było uro­
ku, wdzięku!

Mała nóżka jej ciekawie wyglądała z 
pod czarnej podróżnej sukni i * ezustan 
nie opisywała jakieś koła i kręgi, biała 
ręka obnarzona z rękawiczki, leżała bez­
władnie na sukni, a różowe paluszki tak­
że się ciągle poruszały. Ruchy te rozna- 
miętmaly maku za.

Głowę wsparła hrabina na wezgło­
wiu, a piękność jej szyi przez zgięcie uwy­
datniona i podniesioną została.

Prześliczne kształty je; ciała, rysy 
twarzy, światło, poza, wszystko jakby  wy­
studiowane było dla pędzla artysty.

Fdw'ard widział te wszystkie piękno­
ści lepiej może niż kto inny. . Nienawi­
dził tej kobiety, ule ją  podziwiać zaczynał.

‘—  Wybacz pan —  rzekła, rzucając się 
na szezląg i przybierając ową czarującą po­
z ę —  ale droga strasznie mnie znużyła.

—  O. proszę pani, ja  pani nie będę za­
wadzał — Zawołał Edward i korzystając 
ze sposobności1 porwał za kapelusz.

— Ależ chciejże pan zostać; zaraz po­
dadzą herbatę; jaką mieć można, będzie­
my mieli. Siadaj pan, proszę bardzo.

—  Jeżeli panią chciałem pożegnać, to 
dla tego, bo iak mi się zdaje, nie mamy 
sobie już nic do powiedzenia.

—  Tak pan sądzisz ? A przecież 
powinienbyś pan przypuścić, że kobieta, 
której winę przesadziło się dwa lub trzy­
kroć, nie zechcę się rozstać na zawsze mo­
że z bratem człowieka, który ją  kochał; 
że kobieta, która ma dla siebie trochę 
szacunku, nie wydarłszy z serca jego nie­
zasłużonej wzgardy i nienawiści.

—  Wszak ja  nie powtarzam słów, k tó ­
re panią obraziły, czegóż chcesz pani jesz­
cze ?

—  J a  . . ja  nie chcę być potępioną, 
nid będąc wysłuchaną.

—  Jeżeli pani każesz . . .
—  J a  nie każę ja proszę.
—  Słucham panią — odparł Edward szty­

wnie, jakby  tylko dla formy zadość czy­
n i ł  pierwszej zasadzie sprawiedliwości.

Hrabina przez chwilę milczała. J e ­
dną rękę położyła sobie pod głowę, d ru ­
gą gładziła blade swe czoło; ręka jej za 
daleko pobiegła, bo wysunęła grzebień i 
olbrzymi splot włosów rozsypał się i jak  
w ramy ujął jej piękną twarz, Adela zda­
wała się nie wiedzieć o tein, zdawała się 
zajętą jedynie i wyłącznie przedmiotem 
swej rozmowy; zdradzał to jej wzrok osłu­
piały, którym  zdawała się patrzeć przed 
siebie i nic nie widzieć. Widocznie przy­
pom inała sobie całą historyą miłości tego 
człowieka, który dla niej oddał życie.

Po chwili zaczęła cichym głosem, szep­
tem  prawie, w którym zdawał się drżeć 
wstyd jakiś czy obawa, jakby  nie chciała 
lub nie śmiała sama siebie usłyszeć, jako­
by słowa jej były najskrytszą, najtajniej­
szą spowiedzią jej życ'a. albo jakiejś naj­
droższej chwili, z której tylko przed naj­
szczerszym spowiadać się można przyjacie­
lem, człowiekiem, dla którego ma się naj­
większy szacunek.

—  W Krakowie poznałam pańskiego 
bra ta  —  przemówiła wreszcie cichym gło­
sem —  i tam wyznał mi swą miłość. Po­

winnam była, mówiłeś pan, odtrącić jego 
miłośo, kiedym jej nie podzielała . . . .  J a  
też nic innego nie uczyniłam. Nie mając 
serca, nie umiejąc mu nic powiedzieć, bo 
lubiłam go bardzo, tylko nie kochałam, o- 
puśeilam Kraków i pojechałam de W ar­
szawy, pojechałam sama.

—  Sama! —  zawołał z szyderskim uśmie­
chem malarz.

—  Czyż mogłam przeczuć, że brat pań­
ski pojedzie za mną? Nie było nikogo, kto- 
by stanął imędzy mną i K aro lem . . . .  nie 
miałem innej broni, tylko obojętność, A 
wtedy ogłoszono postępowanie moje za nie­
godny manewer kokieterji. .  . .  zarzucano 
mi, żem do rozpaczy przyprowadziła tego 
człowieka . . . .  ależ ja go nie kochałam, 
nie mogłam rozkazać mojemu sercu. A 
dziś robisz mi pan mimo tej oziębłości za­
rzut wręcz przeciwny. . . .  a ja  — nie mog­
łam pójść za człowieka, któregom nie ko­
chała.

— Więc kochałaś pani hrabiego K ar­
skiego0 — przerwał Edward jakimś dziw­
nym błyskiem oczu. — Wybacz mi pani 
niedyskretne pytanie . . .  mimowoli mi z 
ust wypadło —  dodał miarkując się.

—  Proszę pana — przerwała z odcie­
niem goryczy hrabina — w obec kobiety, 
która się usprawiedliwia i tłumaczy, żad­
ne pytanie nie jest niedyskretnem, a naj­
mniej już — dodała zmieniając glos — ze 
strony pana postawione; dla tego też od­
powiem panu na nie z cala szczerością, 
tak, jakbym tego pewnie w obec nikogo 
nie uczyniła. Hrabia był starym przyja­
cielem mojej rodziny; wiedząc, że jestem 
sierotą, nie umiejącą sobie dać rady na 
święcie, ofiarował mi swoje imię i swoją 
opiekę — było to szlachetnością z jego stro­
ny. A! gdybym była kochała Karóla, by­
łabym dla niego bez namysłu poświęciła 
imię, majątek i stanowisko, ale powtarzam 
panu —  serce moje było wolne. —

Oddając rękę hrabiemu, robiłam do­
brą partją, sierota dostałam opiekuna, mę­
ża w starym, wiernym przyjacielu mej 
rodziny, a wreszcie idąc za mąż, stawia­
łam między Karolem a sobą przegrodę nie 
do przebycia. Niestety! nie kochając,*nie 
mogłam przeczuć i przewidzieć okropnych 
następstw, nie mogłam przpyuścić niesz­
częścia, wszak mnie by się to tak Jtetu- 
ralnem było wydało gdyby Karol nw był 
powiedział; jutro moje wesele! — Czyż ja 
robiłam tajemnicę z tego związ.ku? 0  nie! 
Otwarcie, uczciwie powiedziałam to wszys­
tko pańskiemu bratu. — Oto jest prawda, 
cala, szczera prawda . i spodziewam się, 
iż nie będziesz mi już pan robił wyrzu­
tów za nieszczęście, które opłakuje, kto 
wie czy nie więcej niż pan, które jednak 
nie zostało przezemnie sprowadzonem . 
teraz już nie będziesz pan moim wrogiem, 
dokończyła jeszcze cichszym głosem, wy­
ciągając jakby błagalnie jednę rękę ku nie­
mu i patrząc miń z -pod gęstej swej rzę­
sy, która na oczy jej cień rzucała i tyle 
im piękności dodawała. Ale ręka wyciąg­
nięta opadła bezsilnie; malarz oparty o stół 
stał naprzeciw szezląga z rękami zaiożo- 
nemi na piersiach, ja k  nieprzytomny słu­
chał i patrzał.

— Twoim wrogiem? — powtórzył jak e- 
cho tym samem głosem, jakby nie wie­
dział co mówi.

—  Wrogiem szlachetnym i wspeniulo- 
myślnyrn, który nie wahał -się narazić ży­
cie swoje dla uratowania mojego, który 
jednak unika mojej wdzięczności, ucieka 
odemnie, jakby obecność moja była dla 
niego katuszą; przysięgam ci panie Edwar­
dzie, że jestem  niewinną. Powiedziałeś 
mi w ruinach zaniku, owego dla mnie pa­
miętnego dnia, że chciałbyś mnie zapo­
mnieć, aby mnie przestać nienawidzić. O! 
powiedz mi, że pomyślisz czasem o bie­
dnej Adeli i że jej nie będziesz nienawi­
dzić . .  Pan milczysz. ? nie wierzysz mi?

Edward w istocie milczał, twarz jego 
jednak nie zdradzała wcale wyrazu wiary 
lub niewiary.

Czarne włosy jego jak pióra kruka 
świeciły i odbijały od jego zblaJłej tw a­
rzy, oczy błyszczały jakimś nienaturalnym 
blaskiem i pożerały chciwie każdy jej ruch, 
każde zgięcie kształtów ciała, które uwy­
datniała coraz rozkoszniejsza poza.

—  Tak — zawołał drzącemi usty, —  tak, 
ja  pani wierzę.

 więc dla czegó odtrącasz rękę, któ"
rą ja ci p o d a j ę ? . . . .  Dla czego nienawi­
dzisz mnie ciągle zawsze.

Malarz ocknął e ę.
— A! mój Hoże —  odparł — jaką  potrze­

bę, jak i powód masz pani do czytania w 
mojem sercu, w' którem ja  sam nie śmiem 
czytać? Dla czego szukasz mnie, k iedyja  
cię tak  widocznie unikam? Dla czego za­

trzymujesz mnie, zbliżasz do siebie, kiedy 
jabym chciał, aby świat cały padł między 
nas, rozdzieliło całe piekło i niebo? P y ­
tasz, czy cię nienawidzę; alboż ja wiem, 
czym cię nienawidził kiedykolwiek"? Nie, 
ja cię nie nienawidzę, ja się ciebie boję 
boję się i uciekam.

Postąpił kilka kroków naprzód.
— Edwardzie —  zawołała rozkoszna pos­

tać kobiety, której zachowanie, słowa, 
piękność odbierały zinyrsły malarzowi.

—  Ot! nie mów mi nic więcej — przer­
wał jej namiętnie —  nie zatrzymuj mnie ! 
Zostaw mi tę odrobinę siły i mocy' nad 
sobą, której okruszyna zaledwie mi zosta­
ła. Jeźelibym został, byłbym zgubiony 
jak Karol; on mógł się zabić —  a ja nie 
mam prawa umrzeć.

Jeszcze się drzwi za Edwardem nie 
zaniknęły', gdy hrabina zerwała się ze swe­
go szezlągu.

Gdybyr ją w tej chwili zobaczył Drzyń- 
ski, byłby pewnie powtórzył swe słowa:

—  J a  się ciebie boję —  ale byłby stwo- 
rzył drugi nieśmiertelny obraz.

Adela była w tej chwili zuowóż mo- 
deLun „Anioła złego11.

Oko jej świeciło dziwnym blaskiem, 
włosy w nieładzie spadały na ramiona, u- 
sta skrzywione strasznym uśmiechem . . 
twarz cała z jakimś szatańskim wyrazem, 
imponująca pięknością, ale przerażająca i 
odtrącająca ironią, piekłem, które świeciło 
w oczach. . .  Oko mówiło: ,.nie patrzcie 
w moją źrenicę, bo na dnie duszy' mojej 
jest piekło, bo w spojrzeniu mojem jest 
szał, któręmu się nikt oprzeć nie może, 
zwyciężę w szystko. . . bo jestem „Anio­
łem złego11.

—  Aa! — zawołała głośno do siebie j a ­
kimś ochry'plym głosem, śmiejąc się śmie­
chem spazmatycznym i zacierając ręce ru ­
chem kouw ulsyjnym — ha! zemściłam s ię ! 
zemściłam! wrócisz do mnie i będziesz mnie 
i będziesz ninie kochał, będziesz na wieki 
przykuty do moich nóg i nigdy się od nich 
nie oderwiesz!

Nagle zmieniła wyraz twarzy ; stała 
się spokojną i pamiętającą o codziennych 
potrzebach: zawołała służącego i kazała po­
dawać herbatę.

Zaledwie jednakowoż rozstawiono sre­
brne naczynia, otworzono pudla z wiktu­
ałami i przygotowano do podróżnego śnia­
dania, wszedł do izby zmięszany łokaj.

Blada twarz |ego nie byłaby zwróci­
ła uwagi wielkiej pani, która na sługi swe 
nigdy nie p a trz a ła /a le  milczący J a n  odez­
wał się drżącym głosem:

— Proszę jaśnie pani!
Hrabina obojętnie podniosła głowę, 

patrząc nań pytająco.
— Ten p a n . . ten pan . nieszczęście!
—  Cóż len pan? —  zawołała zniecierpli­

wiona i podrażniona przelękłą miną lo k a ­
ja  — gadajże mazgaju! —  dodała wcale nie 
estetycznie kobieta, która imponowała mu­
larzowi elegancją i była w oczach jego cho­
dzącym ideałem piękna i dobrego tonu.

den  pan .
—  Ale kończ już raz — przerwała hra­

bina, uspokoiwszy się nagle i biorąc nowy 
biszkot do herbaty — zastrzelił się?

1 Kie —  spadł tam ze skały . . i przy­
nieśli go . .

— Nieżywego? —  dokończyła hrabina, 
maczając biszkot w herbacie.

—  Nieprzytomnego. Ludzie, co na do­
le kamienie łujiałi, ocucili go na chwilę, 
kazał podobno żonę sprowadzić

—  Ozegożeś taki przestraszony? —  za­
pytała uśmiechając się piękna pani.

Lokaj rzuci! na nią ponure spojrze­
nie, lecz nie rzeki ani słowa?

—  Przynieśli go tutaj — mówił po chwi­
li -  bo w tej chałupie jedynie jest izba 
obszerniejsza.

— łla! to będzie tutaj mieszkał — od­
parta z przyciskiem brał ina. —  Niech go 
wniosą i tutaj położą —  dodała wstając z 
szeziągu.

* *
—  Józiu —  zawołała hrabicia w kilka 

dni potem do swej pokojowei — powiedz 
Janowi aby przygotował do drogi, za go­
dzinę jedziemy. A! albo jestem dziecinną 
i rozdałam karty do gry, której nie znam, 
albo Edward puści się za m n ą  do Krako­
wa — Zapewne dziś lub jutro przybędzie 
jego żona; niech wybiera !

W tej chwili wszedł Edward, blady, 
ale oczy świeciły mu jeszcze namiętniej, 
jeszcze piękniejszym blaskiem

—  Dzień dobry panu!
Malarz zatrzymał się na środku po­

doju i rękę do czoła przyłożył.

—- Co panu jest? panie Edwardzie — 
zapytała Adela spokojnym głosem.

—  J a  nie wiem ... głowę mam w ogniach.
< —  Zapewne musiałeś pan zbyt długo

spacerować wczoraj wieczorem przy księ­
życu, a tu  górach noce są chłodne. Wszak 
mówiłam panu: idź spać, a jeżeli chcesz 
mieć wrażenie tej nocy, radziłam, abyś so­
bie ją  odmalował —  dodała śmiejąc się.

— Zawsze szyderstwo! — przerwał opry­
skliwie malarz. —  Czy to prawda, żeś pa­
ni postała po powóz do N? żeś służbie wy­
dala rozkazy do drogi?

—  Już  panu powiedziano?
— Jedziesz pani za godzinę, i gdybym 

był przedłużył moją wycieczkę, byłbym 
cię już tu nie zastał.

Na każdy sposób byłbyś pan mógł 
tylko sobie winę przypisać.

— Sobie?
Bez wątpienia. J a  żyłam w tym do­

mu w niepamięci osobie, z zapomnieniem 
o ludziach, o czasie. . ale od trzech dni 
mówisz nu pan ciągle oodjeździe. . . m u­
siałam przecież i j a  o swoim pomyśleć.

To prawda —  rzekł malarz padając- 
w krzeszło—  codzień chcę odjechać, co ­
dzień sobie powtarzam : trzeba ją  porzu - 
cić, trzeba od niej uciekać! Jes t to obo­
wiązek uczciwego człowieka. Powtarzam 
to sobie codzień i codzicń zostaję? Dziś 
ty mówisz o odjeździe, a mnie się wyda­
je, że z tobą ucieka życie m o je . . . .

—  Doprawdy panie Edwardzie, że jes­
tem zdumiona; poraź pierwszy mówisz do 
mnie lakierni słowy

—  Bo dziś po raz pierwszy, w obec mo­
żliwości utracenia się, czuję czem jesteś 
dla mnie, jak  cię bardzo kocham.

—  Pan mnie kochasz?
— Czyżeś pani tęgo nie zrozumiała? czyś 

pani tego nie chciała? czyś do tego nie 
dążyła? W alczyłem długo z mojem ser­
cem . . .  . dziś sit mi nie stało iwystaiczy- 
ło jedno „bądź zdrów11, abyś mi wydarła 
z serca wyznanie, które chciałem na zaw­
sze pogrzebać. — A więc tak, kocham cię. 
Obraz twój. który w szale pogardy s tłuk­
łem i zdeptałem, krwawymi rysy wyrył 
się w mera sercu i zostanie w ineni na 
wieki. W moim domu wahałem się d lu -  
gc," zanim tobie poświęciłem to, com zem­
stą nazywał. W ruinach starego zamki 
gdzie przypadek postanowił mnie najirze- 
ciw ciebie, czyż byłem głuchy na twój 
glos? czy dzisiaj mógłbym żyć daleko od 
ciebie i bez ciebie? Nie_ myśl, że zapomnia­
łem tak dalece o świecie i o sobie, że 
nie wiem już, jakie są moje obowiązki, że 
pamięć świętej żony mojej zatarła się zu 
pełnie w mern sercu, że przestałem roz­
różniać dobre od złego, cnotę od podłoś­
ci, że nie wiem com winien sobie i obo­
wiązkom swoim . . O! wiem o tein wszys- 
tkiem aż nadto dobrze, i z sainowiedzą 
zbrodni kocham cię, bo wstyd wyznać umie, 
mężczyźnie, jestem za słabym, abym ci 
powiedział: „oboje mamy obowiązki inne, 
a zatem wracajmy do nich!11 Miłość moja 
jest zbrodnią, ale żyć tylko mogę z nią, 
bo przeszła mi dziś w krew i kości i prze­
siąkła myśl całą. Dotychczas znam przez 
nią tylko bole, ale cię kocham Adelo 
kocham przez moje cierpienia, przez krwu- 
we łzy, przez ból i rozpacz mego serca.

Ciąg dalszy n ust.

U o s p o i ly n i  j u k u  b y ć  j i o w i u n a .
Mile to zajrzeć do domu wiejskiego i 

miejskiego, w którym wszystko czysto i 
chędogo, podłoga codziennie zamieciona, 
piaskiem wysypana a co tydzień przynaj­
mniej umyta, ściany wybielone, okna nie 
powybijano, ani wiechciem zatkane, lub 
szkudelkatni założone, jak  to często w s ta ­
rym kraju dało się widzieć, ale szkiniące 
się od czystości. Eózka czysto posłane i 
białą bielizną pokryte, a nad niemi świę­
te obrazy, Opatrzności Matki Boskiej po­

cieszającej i Jezusa ukrzyżowanego, i pa­
tronów i patronków naszych, i nasze o -  
brazy narodowe, przypominające nam, jak 
powinniśmy znosić wszelkie dolegliwości w 
tern życiu i zawsze ufać Bogu i nie za ­
pomnieć o ojczyźnie Polsce. Szafa napeł­
niona białemi misami i blaszanemu łyżka­
mi, które po każdem jedzeniu chędoźone, 
świicą się iak srebro; przy draniach zaś 
ręcznik bielusinki, a nad nim kropiełniez- 
ka, a w rogu wiaderko porządne z czystą 
wodą. Na ten widok każdy wnosi, że za­
mieszkuje w niej gospodyni bogobojna, pra­
cowita, zaradna, przykładna żona i m a t­
ka; że mąż jej powracając z całodziennej 
pracy, mile sobie odetchnie w zdrowej i 
czystej izbie, w której powietrze nie jest 
zepsute, że dzieci jego rumiane jak jagód­
ki, -wymyte, wyezesane, w dobrej odzieży 
i białych koszulach, obskoczą go wesoło



głównych, które nie pozwolą im tego do­
strzec, że każdy człowiek niech to będzie 
Farmazon chowa w sercu swoim wiarę w 
Boga.

Jeżeli gdzie, to pewnie iarmazonów 
iest najwięcej w Ameryce, bo tu farmazo- 
nerja rekrutuje sobie członków i w niższych 
wykształceniem członkach społeczeństwa, a  
więc w wyższych warstwach musi jej być i- 
lość bardzo wielka. Si) oni z pewnością w 
serncie, w kongresie, w poselstwie i w każ­
dym kółku tej rządzącej maszyny ludźmi, a 
wszakże i oni wszystko poczynają i kończą 
z Belgiem.

Ku stwierdzeniu tego nie od rzeczy u— 
wrażamy skreślić tu modlitwę, którą pastor 
presbyteryański, przy rozpoczęciu konwen­
cji w Chicago odmówił : —

za jego powrotem, a  on ucieszony tym wi­
dokiem swego szczęścia, pochwali Boga w 
swej duszy i po miłym spoczynku, z wię­
kszą jeszcze ochotą powraca do pracy', wi­
dząc jak  i ta  obStą nagrodę mu przynosi.
Gosposia takowa, zawsze czynna, nie tra ­
cąc czasu na plotkach i zwadach z kotno- 
szkami, potrafi porządnie oprać i obszyć 
swe dzieci. Przez swój przykład obrzydzi 
im ińeochędóstwo, zajmie jo rano do pa- 
•cierza, zastawi na śniadanie strawę poży­
wną, a potem jeduo dziecko wyśle do szko­
ły, inne zatrzyma do pomocy i dozoru w 
domu, ostrzegając pierwsze, aby się dobrze 
uczyło i nadewszystko zważało pilnie na 
naukę Nauczyciela, Plebana, którą rodzi­
com wieczorem powtórzyć powinno; dru­
gie zaś napomni, aby dawało baczenie na 
wszystko w domu i przy domu, żeby są­
siadom szkody nie zrobiło, nie rzucało ka­
mieniami, bo choćby kułaków za to od 
niego nie odebrało, obraziłoby Boga, k t ó ­
ry wszystko widzi i uczy nas w przykaza­
niu miłości, aby kochać bliźniego jak  sie­
bie Batnego. Poprzątuąwszy taka gospo­
sia w domu, weźmie sie ochoczo do innej 
pracy, zanuci sobie pieśni nabożne a p o ­
tem niechby i nasze narodowe. Bogu o- 
fiaruje swe troski, o przyszłym łosie swych 
dzieci nie rozpacza nigdy, a póki siły ma, 
ciągłą pracą swoją chwali Boga. Do takie­
go domu pewno nędza nie tak  prędko zaj­
rzy i choroba go tak łatwo nie nawiedzi.
Dzieci zdrowem pokarmem żywione, wytr­
wałe na zimno i niepogody, a przecież o 
patrzono na zimę w obuwia, skromną do­
statnią odzież, oddychają w domu czystern 
powietrzem, nie włóczą się po wsi łub po 
mieście od domu do domu, ale zawsze bę­
dąc przy matce, pomagają jej w pracy, j  Ci za mężów jak Washingtona i za i
Niech nie trzymają cały dzień u gęby ka- !>7ch wielkich mężów, których na wyże 
wał chleba, gdyż i to nie zdrowo, ani śmią 1 Ia" " ‘ n .0 v.

łateni zakradać do sadów i ogrodówsię
na ŁJftradzenie niedojrzałego owocu, boć ma­

j ą  w domu pokarm pożywny i wystarcza­
jący, a kradzież, choćby najmniejszej odro­
biny, powinna im być w obrzydzeniu. W 
niedzielę zaś, wszystkie chędogo przyodzia­
ne, wraz z ojcem lub matką niech rychło 
wybierają się do kościoła, aby nie uchy­
bić Mszy ś. i nauki, w której Pleban tłu ­
maczy im słowo Boże, nauczając ich, jak 
mają żyć na tym świecie aby po śmierci 
dostąpić wiecznego zbawienia. Po nabo­
żeństwie i obiedzie, na który gosposia się 
lepiej przysposobi ja k  zazwyczaj, niech oj­
ciec zasiądzie za stołom, i dzieci czytają 
mu z książek szkolnych lub innych z po- 
żytecznemi wiadomościami, różuerni p o ­
wieściami, i gazety porządne które ich ba­
wią i do dobrego prowadzą, i pouczają o 
świecie, o swoich i pobratymczych i innych 
obcych narodach. Nikłby wtedy takiego 
gospodarza domu nie namówił na cały dzień 
i wieczór do salonu, w którem by i cały za­
robek tygodniowy mógł utracić i dzieciom 
dać zgorszenie, i pewnieby jeszcze nieje­
dnego odebrał kułaka lub sińca pod ukiem, 
bi jąc się z innymi jakimi pijakami. W ta ­
kim to domu, po temu urządzonem, do 
brze stę wszystko powiedzie. Przychód 
roczny, przy zarobku i oszczędności gospo­
dyni, wystarczy przy pomocy i błogosła­
wieństwie Bożem do zapewnienia rodzicom 
spokojnej starości, do wychowania dzieci 
i wspomagania innych, i przysporzy do za­
kupienia własności. ż  takiego rodu córy 
dobremi będą żonami, a synowie dobremi 
mężami i obywatelami kraju, a nie laufra­
mi amerykańskimi, i nie jeden będzie wo­
ła) znaleść przyszłą swą towarzyszkę w do­
m u tym rodzicielskim zawsze skromną, za­
wsze schludną, wesołą a bogobojną.

M o d l i t w a .

W modlitwie wznosimy myśli do Boga, 
łączymy się z nim duchowo, dziękujemy mu 
za odebrae dobrodziejstwa a prosimy o no­
we, przy rozpoczęć u spraw i zakończeniu 
tychże, siewem wzzędzie i zawsze, a naju i -  
cej Przy końcu żywota uciekamy się do Bo­
ga, a więc wierzymy iż Bóg jest, który 
wwzyĄkiem rządzi. — Sposób tej łączności 
z Bogiem rna każdy naród, każde wyzrta- 
rue zalubo we formie oddzielny sobie. Wie­
my przecież, że i dzicy uznają i wielbią Bo­
ga, a uje znając g0 tak prawdziwie jak my, 
wystawiają sobie istnośćjcgo w słońcu, w 
gromach w jakiej nadludzkiejś, wysokiej nie­
zmierzonej potędze, jako  najwyższego P a­
na nad P a n y .—

i dla czegóż wtenczas cywilizowani lu ­
dzie, przynajmniej roszczący prawo do tego, 
ehrześcianie i katolicy, wyznawcy jednej 
wiary prześladują się nawzajem, wyzywając 
jeden drugiego larmazonem it. p. kiedy ten 
nim nie jest, nie był i niechce być. — Tych 
prześladowców wiedzie do tego tylko w łas­
na duma, chciwość osobista, zawiść i zaz­
drość, słowem, wszystkie dziewięć grzechów

Módlmy się !
Ojcze niebieski dziękujemy Ci za to, 

że przy rozpoczęciu tej konwencji możemy 
wznieść nasze serca do Ciebie i o błogosła­
wieństwo Cię pro-ić.

Dziękujemy Ci Boże iż nas raczysz po­
słuchać, gdy się do Ciebie z skruszonem 
wiernem sercem zbliżamy; odpuść nam n a ­
sze winy, wzmocnij wiarę w Ciebie i ześlij 
nam błogosławieństwo Twoje przez modły 
nasze. Dziękujemy Ci, iżeś pozwolił nam 
zebrać się tu z tak  wielu państw, i z tak  roz- 
maitem zapatrywaniem się, na sprawy, a 
wszakże wszyscy zwracamy nasze oblicze^ 
ku Tobie, boś Ty je s t  ojcem naszym.

Dzięk uiemy ci za wszystko dobre, czem 
nasz kraj obsypujesz, że ziemię naszą wy­
dobyłeś z niewoli, i prowadziłeś tak samo 
jak Izraela, w nocy przez słup ognisty a w 
dzień przez chmurę, prowadziłeś nas w chwi­
lach dobrych i złych czasów. — Dziękuje -

in- 
zwo-

lenie nasze nam zesłałeś. Błagamy Cię bło­
gosław nasz kraj i dzisiaj, błogosław Północ 
i Południe, Wschód i Zachód, każdo pań­
stwo, każde miasto i każdą osadę.

Błogosław o Panie i dzisiajsze zebranie, i 
nąsze obrady. Wszakże przyobiecałeś nas 
darzyć mądrością, kiedy tylko z wiarą w ser­
cu do Ciebie udawać się będziemy, a udając 
się błagamy Cię o to błogosławieństwo. 
Spraw ażebyśmy wszyscy stali sięjednozgo- 
dnymi, i to co tu postanowimy, wypadło na 
Twoją i  aj większą cześć i chwałę a na poży­
tek krajow i. Błogosławiąc tu nas, b łogo­
sław i domy nasze i dziatki nasze, czuwaj 
nad nimi w oddaleniu naszem i pozwól znów 
połączyć się szczęśliwie z nimi.

Wysłuchaj nas Panie! i nie odwracaj 
nigdy Boże ojców naszych błogosławień­
stwa Twego od nas i od kraju naszego, o co 
cię prosimy przez Pana i Zbawiciela nasze­
go, A m e n . ------

Powinno i to być dla nas nauką, aże­
by każdą sprawę z Bogiem poczynać i z Bo­
giem kończyć, a nie z nienawiścią czartow- 
ską stawać przy samym zawiązku na prze­
szkodzie, jakto już  źli ludzie w pewnem 
przedsięwzięciu naszem poczęli siać ziarno 
kąkołu. Niechajże im za to przysługuje 
miano zdrajców, a w czasie żniwa spale­
nie podług przepowiedni Chrystusa Pana.

S p o s o b y  n a  w y t ę p i e n i e  p l n s h w ó w .
Pluskwy7 jefet to najobrzydli wszy owad "ja­

ki ludzi dręczy i wyspać się po ciężkiej pracy 
nie da. Są one w starym  kraju ńJo i tu w A -  
meryee ich nie brak. Pewien stary borowy jesz­
cze w starym kraju taki opowiadał mi sposob 
na ich wygubienie;

Schwycie kilka zwyczajnych szarych plus­
kiewek drzewnych, bo i na drzowacb 
są pluskwy innego gatunku. Te należy w; uś- 
cić do pomioszkań zaploskwionych a zniszczą 
plnsky domowe i ich jajka do szczętu. Dobrze 
też jest  wysłać ło ika  świeźem sianem.

W Grecji używają oleju miedzianego, który 
się sporządza w ten sposób; Bierzo się kawa- 
łek miedzi albo pieniążków miedzianych i k ła­
dzie sia takowe do mocna rozgrzanego oleju rze 
pakowego, gdzie tuk długo muszą pozostać, aż 
olej nabierze koloru zielonego. Tym olejem po­
tem należy posmarować miejsca zanieczyszczo­
ne pluskwami a wytępią się.

Spirytus z chrząszczów, z chrabąszczy ma 
być także dobry. Robi go się tak : Naehwytuj
pól butelki clirząszc/.y, ni.lej tęgą okow itą , zat­
knij i niech się destyluje na słońcu, a potem 
posmaruj nim sprzęty lub szpaty gdzie są plus 
kw y, lub domięszaj do wapna kiedy bielisz ścia­
ny u pluskwy wyginą.

Także i sok z przegniłych melonów ma 
być dobrym środkiem na ich Wygubienie.

Wszystkie Tow. Polskie w Chicago upra­
sza się do wysłania swych delegatów, łub 
członków administracji.

Komitet.

Poszukiwanie.
Paweł H/.mont 

raczy się zgłosić do żony swojej i szwa­
gra, którzy przybyli z Europy, a nie ma­
ją do niego adresu i obecnie czekają na 
takowy u A. Wiśniewskiego 454 C)rove Str.

Jersey City N. J .
Franciszek Leśniewski, k tóry prze­

bywa w Baltimore, raczy podać miejsce 
swego pobytu, do Redakcji Przyjaciela Lu­
du, lub też do Franciszka Kiełczewskiego 
w Beaver Dam Wis.

Stroskana m atka prosi Polaków w A- 
meryee, aby jeśli mogą, raczyli uać jak ą ­
kolwiek wiadomość o Władysławie D u t­
kiewiczu z Zapuszczańskiego kraju, to jest 
% dzisiejszej gubernii Szuwalskiej, powia­
tu Marion polskiego, w królestwie Polakiem. 
Miał on być w wojsku Z. Stąnach w Co­
lorado i Californii. Ostatni raz słyszałam 
o nim z West Point w Missouri w r. 1870. 
Kto może coś donieść o nim raczy adre­
sować do: H enryka Kalussowskiegn

929. P. Street Waschirigton. D. C.

Andrzy Nowak 
który przybył z Europy do ,Nowego Y or­
ku, a tyk ie t ca  kolej i pieniądze go tam ­
że odszukać nie mogą, niech się zgłosi po 
takowe do Oeirkhset Co. 2 Bowling Green.

New York.
Wszyscy inni, którzy podobnie tam 

się błąkają i do Milwaukee dostaćby się 
życzyli, niechże przez tę Agencją zglasza- 
) sie do swoich krewnych na ręce moje.

I. Weńdsi/talri 
662 Greenbush Str. 

a chętnie im będę pośredniczył,

« f .  N o w a k o w s k i
25 C o r n e l l  S t r .  C h ic a g o  111. 

utrzymuje prywatny bóarding, czyli przyj­
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygody, skorą i rzetelną usługę 
ręczy. -------

J. Nowakowski.

Akuszerka tzesKa,
Augusta Modrak wyuczona, i egzaminwa- 
na jeszeze w starym kraju,i tu  ponownie 
wyegzaminowana, polecam się ze swoją po­
mocą Szanownej Publiczności. Leczę za­
razem na niektóre choroby jako  to: bóle 
gardła,, febry i inne choroby wewnętrzne 
oraz na wywichnęcie członków, potłuczeinia 
Mieszkam 570 4th Ave. Milwaukee W is.

W OJCIECH LIZAKÓWSKI 
K R A W I E C  M E Z K I

C

Potrzebuje dziewczęca do pracy krawiec­
kiej, za dobrą zaplata. —

No. 934 Sobieski S tr .

OGŁOSZENIA.}

L I S T A  S T A C J I  H T U J t r  O e j i l O W J U .

O b w ie s z c z e n i e .
Przyszłe posiedzenie względem Zje­

dnoczenia Polaków w Ameryce, odbędzie 
się dla Towarzystw Polskich w Chicago, 
dnia 5go Czerwca, t. j .  w Sobotę wieczo­
rem o godzinie 8ej, w hali M. Majewskie­
go przy narożniku Noble & Milwaukee Ave.

Jloxa. Dzielnica icechod.
2. E rie  and Oregon
4, Gas W ‘ks J e f f  <fc MeD.
5. E  W ater <Ł Chicago 
7. M ilw aukee & B uffalo . 
9. D etro it 1 E . W ater.
12. D etro it i Jackson .
13 Ilu ron  i Je fferso n
15. M ich igan  i B roadw ay
16. Wie. be t Mil i Je ff .
16 A cadeiuy of Musie.
17. W iscon. i Y an  B urcu
18. M eiuekes W ar* F c .
19. F ire  (lep. 11‘d p ‘e B d 'y  
23. M artin  i R iver
25. B iddle i Jackson
26. Biddle i A stor
57. Johnson i M ilw aukee 
29. V an B uren i D m sio n
31. E- W ater i D ivision.
32. Blatz B rew .B roadw ay 
84 A stor i D m sio n
35. Ogdcn i B roadw ay 
38. F ranklin  i K napp  
89. P ro sp ec t i A lbjon
41. Je fferso n  i P ieasan t
42. Lyon i C bpb
49. F rank  i B rady N r. 6 
52. Dane PI. i Farw cll A t
58. T erracc  Av i lvaDhoe
D zielnica południowca. 
121. Orcgon i S. W aler.
123. Lake i C linton
124. E iev. A, St. P au l Y d.
125. A lls i Co'e F ou n d ry  
12o N o 2 . II  i L. F lor i Cliu 
136 H anow er i F lo rid a  
RJI. P a rk  i Grovc
132. Eu. No. 3, N ational
134. M inerał i C linton.
135. W olf D avidsn‘s Sbipy
237. R eed i M adison 
138. W ashington i Grovc 
143 G rove i M itchcl
145. E n . N o . 7 M apie S tr 
149. K innik. i Bay Yiew
212. C u n a li F i r t  Av.
213. Pfislers T an ry  Orcgon
215. E lev a to r E . S ixth Ay
216. South Sicie B rew ery 
218. No. 2 Sup. H . N atal
218. N ational i F o u rth a v .
219. P a rk  i Sixth  A t .
234 Jtuilroiid i F irs t Av. 
236. M inera) i Seventli av
238. Plank i Ar. p k ‘g A.
241 L apliam  i Sccoud a r
242 L aphaut i S ix th  av.

I

Doxa.
243. Housc of Correction 
253 N a tio n a l > M askego 
265 N uliona) i 17 t h  Ave 

D zielnica zachodnia. 
313. w L ake i C layburn
314 G rand aT. i W. W ater
315 W t‘r  bet. W is  i C cdar
316. T h ira  i P ra irie
317. En- N e 2, 3d i V lict.
318. P o p la r i S ix th .
821. P ra irie  i Filt.h.
323. Oedar i F o u rtk
325. E n N, 4 3d, nr. F o n  er
326. Fow ler i S ixth.
327. G rand Av i F if th
328. S ta te  i Scventh 
343. W innebago t N in tb .
346. C leiburn  i E itk .
347. E i‘s B -C H im m an i Sh 
352. G rand  Av i T w elft 
354. P ra irie  i T w elfth  
356. P o p la r  i E leT in th  
309. S ta te  i S i\te c n th
361 G iand  i 17th
362 H inm an i M uskego 
363. S ev en teen lh i N .C anal 
395. C edar i N ine teeu th
372. Che-snut i T w en tie th
373. W ells i 22nd 
376. G rand ac. i 27th 
383. S ta te  i 31th
412. Oape st. i I s 'd  av fi w. 
414. B ecker s T annery  
315. Cherry i Sixth 
410. W aln u t i T h ird .
417. He»ervoir av i Second 
419. Mtp.KMAN i IsLAND a. 
423. W aln u t i E ig h th
425. K arm on i S ix th
426. B eau b ian  1 T h ird
427. C neni No 1 7 i N orth
428. .Lloyd i E IctcuUi 
431. Engine No 5 G alena 
434. T eu ton ia  i Nort.it 
430. F ond  dn Lac i 16tn 
437. G a le ra  i SixtcentH
438 Y lie t i T u irte eń tn
439 Y lie t i E in teen tu
459 N ortir i Fon du L ake 
462 C lark  i N in tu
471 R R Scirops, H um bl-i
472 B eaubian  i B uflam
475 W rig u t i F o u rtu
476 W n g u t i B uffum  
482 C entre i 'f io rd
523 Mil i St P a n i FAOps 
525 Soldiers H o m e.

WATERTOWN 
Z A B S £ P X £ C T : K E H H £  0 B
Z Zakładowym kapitałem §7 7N,S04,70

Z KS TA WI BN ID K A PITA LU.
Zsbeżpieezoue bondy U. St. 
Pożyczki w bimdaoh i hipoteki 
W łasność grun tow a 
Pożyczki w zajem ne 
G otów ka w banku i w kasie 
P rom ie do odebrania 
P ro cen ta  praw ne i w pływ ające 
P rem ie zaległe do odebrania

$101,762,59 
$309,860 28 
$ 34.288,22 
$ 58,644,80 
$ 09.812,75 
$ 18,292,33 1 
$ 17,975,90 *  
|  87,635,92 1 
$778,304,70 _

K A P IT A Ł  REZERW OW Y.
N a niedobory i proeesa 
N a  w zajem ne zabezpieczenia 
N ieprzew idziane i zw rotpe 
K ap ita ł w zapasie 
C zyste przc-wyższki

$  27,150,00 
$430,028,80 J JEJ 
$  10,500,00 i 
$200,000,00 » 
$110.825,90 “  
$77S,304,70‘ ~

W szelkie szkody w y p łaca  rzeteln ie  gotów ka, n aw et 
szkody w ynikłe z uderzenia  p io ru n a, a  m ianow icie szko­
dy dom ów m ieszkalnych.

H . N i c h o l s  A g t .  i W  H . B e y l e A g t ,
412 Milwaukee Str. 389 R eed S tr .c o m  M inera! S. 8 id « .

TOWAYR ŁOKCIOWE ±

SUKNIE
m -
*186 — 388 E. Water Sti*.

Xa tę porę najlepszy i 
najpiękniejszy wybór 

MATEHJI na SUKNIE.
Codzień można je ay składzie 
widzieć.

F  A, K  I  E

znajdą tu toA\rar we wszel- 
kiem odcieniu z najpiękniej­
szym postępem od* początku 
założenia handlu.

Przekonajcie sie 
o

MATERIACH i
CENIE

Prosimy.

i i i  H M t t t f t k i
Poleca Szanownym Rodakom swóję 

Oberżę Dolską z pomieszkaniem , siołem i
S At £d O 5E

2*5 W. R andolpb Str. Chicago.

Wisconsinska Centralna
K OLEJ ŻELAZNA.

Je s t  to najbliższa i najlepsza linja do: 
Dkcerre, Gref.n Bay, H. H o w a r d , Mk- 

NAS1IA, N EER01I, Arri.ETOK, Steyenspoint, Gra.nd 
Rapids, Wai-seon, Ashland, i Lake Superior.

AVyborne i elegancko urządzone kary  sy­
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę.

Wzdłuż tej linji są do nabycia ziemie na 
furmy i drzewo leśne po niskich eenach i pod 
przystępnemi warunkami. K toby sobie życzył 
nabyć takowe ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linii W is- 
com in Central lio le ii ielaznej.

Pociągi wychodzą z M ilwaukee na Union 
Depot w ulicy Reed i przybywają w nas tę ­
pującym porządku —

— z Milwc. — do Milwc.
Green B a y , Apleton i
Menasha poć. tączny— * 7,45 r — * g wiecz.
Z tych miejsc Expres — * 1,45 wp. — * 1 2 ,4 5  wpoł- 
Mcnasha łącz pociąg  — + 6,25 wie.— $4 ,00  rano. 
Green B a y , Appleton 
kilezenpoin! i L ake  S u ­
perior nocny ezepres— i  12,20 wp.— $ 3 ,1 0  rano.
UWAGA.  * i t  znaczy w y ją w s z y  yv niedzielę—

$ znaczy w jjąw szy  w poniedziałek — 
F .  A  - F I N N E Y  jen. menager w Milw.
I. s . Barber jener. agent tykicloicy.
C . H. COLIłY Lam lkom isioner.

T E  O B O K  B I J B Z I K S K I ,
Polski Notarjusz Publiczny,

jo lc c a  się  Szanow nym  R odakom  we w szystk ie  sp r a . 
w ach sjdowYC . Spisuje skarg i, tes tam en tu , w ystaw ia 
legalne pap iery . O db iera  przysięgi i d o sta rcza  urzędo­
wych. potw ierdzeń. P o śred n iczy  przy k o n trak tach  1 n- 
godach w szelkiego rodza ju . S p row aJza  i w ysela  do S ta ­
rego K ra ju  pienijdzL-, jak o  też w ypożycza go tów kę na 
pewne ) czyste n ieruchom e w łasności.

W raz z tern połączona je s t  także a g en tu ra  k a r t o- 
krgtow ycb n a jtań sze j, na jlepsze j i najbezpieczniejsze 
lin ii parow ych okrętów  ,, NOKTJ1 G ER M A N  LLOYD.

lte zy d cn « y a  znajduje się <562 (JJIOYJ2 8tr. 
M I L W A U K E E  W IN .

Gazety Polskie tutejsze 
i Europejskie prosimy o za­
mianę.



A K T A  M Ę C Ż E N S K .C E

Kok 1863—1364.
przez Boleslawitt;.

Dalszy ciąg.

Abramowicz A rułm j, emigrant pod­
czas ostatniego powstania ty ł  w K róles­
twie; Di>. Pozn. w No. 115 podaje tylko, 
ze zmarł 12 Maja 1863 r. w Wteruszewie 
w W. Ks, Poznańskiem, me .podając in -  
ryeh  szczegółów.

Abramowicz Justyn, wlaś, dóbr Sułowie- 
^ówk. w Berdyczowskirn pow.ecie. W po­
czątkach agitu.ącego się powstania na Litr 
wie ajenci moskiewscy naprowadzili ban­
dę hajdamaków (starowierców) na dwór, 
ktorjf zrabowali i wszystkich tamże wraz 
z żoną i dziećmi Abramowicza wymordo­
wali; o ozem donosi korespondent do Cza­
su No. 197 i Dz. Pozn. Nr. 128 i 189.

Abuza — służył w oddziale Tołkina, 
zginął w dniu 1 śierpnia 1863 r. w po­
tyczce pod Gródkiem w powiecie Bielskim 
gub. Grodzieńskiej.

Adam  —  włościanin ze wsi Wasowa, 
człowiek odznaczający się wpływem u oko­
licznego ludu, poległ w potyczce pod Drąż- 
tiźewem w powiecie Prasnyskim.

Adam  — służący klasztorny ze wsi 
'Wolskie, poległ pod Budą Zaborowską w 
powiecie w arszawsk.m 11 Kwietnia.

Ad.inwĄemslci— służył w oddziale Ru- 
gińokiego, poległ pod Białą dnia 2 Lutego.

Abramowicz Julian w wieku lat 30 z 
pow'atu Pińskiego, najpierw służył w od- 
dzialeTrauguta, poległ pod Pieskową Skałą.

Adamski Michał, w skutek ran otrzy­
manych w b.twie, zmarł w szpitalu w Cie- 
sMi&wie dnia 19 Października 1803 r.

Akramowsk. Ludwik, czeladnik Bla­
charski z Galicji, służył jako  szeregowiec 
w  oddziale Kurowskiego, zakłuty bagne­
tami pod Miechowem dnia 18 Lutego 1863 r.

Alberius vel A llcrtyński— dowódzca od­
działu Litewskiego dnia 21 Maja 1863 r 
stoczył bitwę pod Łabunarami, w której 
»a czele 300 ludzi rozbił 4 roty piectioty 
moskiewskiej i sotnię kozaków, i jako zdo­
bycz wojenną zabrał 20 karabinów i po­
wóz z końmi hr. Szuwałowa; nieprzyjaciół 
w bitwie tej legio na placu 75, przeszło 
100 rannych, powstańcy stracili 10 w po­
ległych, 20 w rannych, lecz i sam dow ódz 
ca zwycięztwo to śmiercią przypłacił

Albinowski— w wieku lat 18, służył 
jako szeregowiec pod Langiewiczem; po­
legł pod Małagoszczą dnia 24 Lutego 63r.

Aleksandrowicz — gorzelanny z Lubel­
skiego, szeregowiec, poległ w ataku na Wę- 
grew dnia 6 Lutego 1873 r.

Alkiewicz Jan Nepomucen, poległ pod 
Nową-Wsią a według nnych miał zginąć 
pod Mieczownicą.

Almińiski Feliks, wieku la t 50 b. do­
zorca rogatkowy w Lublinie;, w czasie kam ­
panii Węgiei skic-j 1848— 18 19 dymioyono- 
wany, trudniłA ię sprzedażą drobnych wi­
ktuałów. W czasie kampanii Krymskiej 
uwięziony, uwolirony po kilku miesięcach, 
w roku ltiGl znów aresztowany za agita- 
cyę pomiędzy ludem, skazany na kilko- 
rniesięezne więzienie, zkąd uciekł. Z pier­
wszym wybuchem powstania wstąpi! w je ­
go szeregi pod dowmdziwo Langiewicza 
jak-d szeregowiec kosynier; poległ pod Ma­
łogoszczą dnia 7 Marca 1863 r.

Alschner cci Ahcher Józef szewc, oby­
watel miasta Lwowa, łat 51 ■ poległ j»»d 
Cze sną dnia 1 Maja 1863 r.

Ambrużeicicz Jam  milicj ant z Warsza- 
w poległ pod Pniową w Podlaskiem dliii 
l i  Lipca lb63  r.

Ambroicwwz —  poległ pod Lenczami 
w Kowieńskiem dnia 1 Kwietnia 1863 r.

Ambrożcwicz —  podobno wdościanm ze 
Żmudzi; dowodził małym oddziałkiem, w 
•utarczce pod Mieczyskami w Poniewieskim 
powiecie dnia 20 Stycznia 1864 r. po u— 
porczywej obronie dostał się do niewoii 
w^az z 6 towarzj'szami i w krótce podo- 
bi o umarł.

A m i Józef, patrz ( habmh.
Amos Wahnty, wieku lat 30 ze wsi 

Wojtewiece na Podolu; poległ pod Saliehą.
Anamowicz Feliks; czeladnik kowalski, 

et żył jako  szeregowiec w oddziale Kurow­
skiego:' poległ pod Miechowem dnia 17 Lu­
tego 1873 r.

Ariatdeif Bomaig wieku k t  20, według 
podań miał przybrane nazwisko fSarJiti) ; 
inni zaprzeczają tomu, dowodząc, ze pod 
tym 'eudonimem miał być kto mny; A- 
nfttazj b. kapitan ^'ojsk rosyjskich pułku 
Lubawskiego, urodził się w Ostrołęckim 
'•(.wiecie. Z weckcdząoynr ochotnikami

do oddziałów powstańczych połączył się i 
objął nad nimi komendę, uciera,ąc się w 
licznjwh potyczkach w Białostockim. W 
miesiącu Czerwcu Rząd Narodowy miano­
wał go dowódzeą Ostrołęckiego powiatu, 
następnie dowodził oddziałem na Litwie 
i tam zginął.

Anczyc Stanisław, urodzony w K rako­
wie, brat znanego ludowego, redaktora 
K m iotka i innych podobnych pism wycho­
dzących w Warszawie, odwagą w krótce 
dosłużył się stopnia porucznika wojsk po­
wstańczych, ranny pod Jurkowieami umarł 
w Tarnowie dnia 4 Grudnia 1863 r

Andernili FJdward. służył w oddziale 
Langiewdcza, zginął pod Grochowiskami. 

Anderton Mikołaj wieku la t 50, syn
Anglika nauczyciela, jęzj7ka angielskiego 
w Wilnie z m atki polki, służył w wojsku 
rosjjskiem w artyleryi, na żądanie otrzy­
mał uwolnienie w stopniu kapitana, zająw- 
szj7 się majątkiem jak. mu po rodzicach 
pozostał, a którym były trzy duże domy 
w Wilnie' Wojna K rym ska powołała go 
znów do broni, przewidując wojnę eu ro ­
pejską i możność działania dla oswobodzę - 
nia Ojczyzny, wezwania nie usłuchał, lecz 
zajął się jirzedewszystkiem uregulowaniem 
i podziałem majątku pomiędzy młode ro 
dzeństwo dwóch sióstr i brata oficera ar- 
Lyleryi, (który za udział w ostatmem pow­
staniu rozstrzelanym został), sam zaś w 
charakterze kuryera rosyjskiego dostał cię 
do Gal:cyi a następnie do Krakowa, gdzie 
sądził że już zastanie przygotowania do 
powstania, Doznał jednak  rozczarowania 
i zawodu; wkrótce też potem zagrożony 
niebezpieczeństwem dostania się w r ę c e ' 
moskiewskie, opuścił Kraków udając się 
do Anglii, Ojczyzny ojca, którego krewm 
jeszcze byli przy życiu, a mianowicie stryj 
dostarczający przewozowych okrętów dia 
broni angielskiej. Gdy wieść się rozeszła 
o tworzeniu się odiizialow polskich w Kon­
stantynopolu, pospieszył do Turcji, zacią­
gnął się do kozaków Sułtańskieh jako  pro­
sty szeregowiec, a dosłużywszy się s to ­
pnia porucznka, na hasło 1863 r. powsta­
nia w Królestwie, pospieszył pod dowódz- 
ciwo Krukowieckiego w randze kapitana 
Strzelców. W trzeciej potyczce ranny i 
wycieńczony na siłach, udał się do Szcza 
wnicy, lecz zaledwie kuracyą rozpoczął zo­
stał przyaresziowauy, a jako przebywają­
cy za paszportem tureckim, wydalony zo­
stał do Turcyi przez Wiedeń. Tam n ie ­
bezpiecznie się rozchorował w szpitalu, 
wkrótce zmarł roku 1864.
Audrejew —  kozak z wojsk moskiewskich, 
wieku lat 35, służył w oddziale Narbuia 
jako podoficer kawaleryi, poległ w Kowień- 
skiem.

Andruszkiewicz — poległ w Augustow- 
skiem 1863 r. «

Andrzejewska Gustaw, rodem ze wsi 
Goli, powiatu Gostyńskiego w W. Ks P o­
zna ńskiem, wyszedł do powstania z powia­
tu Szamotulskiego; według jednych podań 
zginął, według innych wzięty do r iew o łi .

Andrzejewski Franciszek, rolnik z Gar 
wohna, zginął pod Borowcami dnia 16 
Kwietnia 1863 r.

Andrzej koicicz Aleksander, wlaś. dóbr 
Szlupaei na Litwie w powiecie K odryń- 
skim, w własnym domu przez wojsko mo­
skiewskie napadnięty i zakłuty bagneta­
mi dnia 11 Maja 1863 r.

Andnejowski K m rad, wieku lat 20, syn 
lekarza z Kielc. Pierwiastkowe członek 
órganizacyi, następnie Naczelnik Żandar- 
meryi Narodowej w powiecie yialeckiin 
sam się zastrzelił przypadkiem we wsi 0 -  
blęgosku pod Kielcami.

Anioł — zdaje się właściwie Eayd, z 
Poznańskiego, służył w oddziale Strzyżew 
skiego jako Żandarm Narodowy. Przyby­
wszy do dóbr Jmiskiego w powiecie Ł u ­
kowskim dla sądzenia akiejś sprawy, nie­
spodziewanie przez kozaków napadnięty, 
został zabity w Listopad ue 1863 r.

wem 1863 r. (Imionospis Slupickiego po­
daje że pochodził z Rybna w W. Ks. Po- 
znańskiem i był kucharzem).

Antoniewicz — dymisjonowany J unkier 
huzarjw  rosyjskich, napadnięty bezbronny7, 
zamordowany we vrsi Buchoniez.

Antoniewski Włudystaw. syn Piotra, u- 
rodzony w Czarikowickim powiecie w mają­
tku ojca 1825 roku. W roku 1850 osiadł 
w Dragonówce kolo Kamieńca Podolskie­
go. Będąc czynnym w powstaniu 1863 r. 
schwytany przez moskali i do Kijowskiej 
Cytadeli odstawiony, po 2och latach mę­
czenia w więzieniu, gdzie go przy inkwi- 
zycyach bito kijami po głowie i 8 zębów7 
mu wybito, wskutek czego ten nieszczę­
śliwy dostał pomięszania zmysłów, od wie 
ziony został do Cytadeli w Kamieńcu P o ­
dolskim, zkąd go wykradzono w Lipcu 
1866 r. Przewieziony przez granicę, w do­
mu obłąkanych we Lwowie umieszczony 
został ; wszelkie atoli usiłowania lekarzy 
nad przyprowadzeniem! go do odzyskania 
zmysłów były bezskuteczne, prześladowa­
ła go ciągła obawa, że go Moskałę chcą 
zmusić do wyznań, których podczas śledz- 
twe i tortur wycisnąć nie zdołali. Nie­
szczęśliwy len męczennik zakończy] swoj 
żywot 29 Stycznia 1867 r. w nocy, w 42 
gim roku życia, pochowany 28 t. m na 
cmentarzw Łyczakowskim.

Antoszewski — K Litwy, wieku lat o -  
koło 50, oficjuifista, żonaty, ojciec kdgor- 
ga dzieci, s ł u i j ł  w oddziale Narbuta jako 
żołnierz, zginął pod Rudnikami dnia 23go 
Czerwca 1863 r.

A? ■mowiki Antoni, dymisjonowany żoł­
nierz wojsk rosyjskich, zginął pod Węgro­
wem w L u t jm  1863 r.

Arimiński Oswald rei Artwi/ish, pier­
wiastkowe Członek orgar.izacyi Krakow­
skiej, następnie żołnierz kawaleryi w od­
dziale Langiewicza zabity w Giebułtowie.

Aschman — syn obywatelski m. Ł. utną, 
lat 22, słuzyl w kliku oddziałach, osta­
tecznie w oddziale Skowrońskiego, poległ 
jako  podoficer pod Dalkowem w powiecie 
Łęczyckim i tam ie  pochowany

Atam an  (pseud.) la t około 25, podo­
bno syn jakiegoś generała rosyjskiego, bru 
net, poprzednio oficer wojak rosyjskich, 
następnie szeregowiec pod Langiewiczem, 
zginął pod Grochowiskami dnia 18 Mar­
ca 1863 r

Aimański Wincenty, rzemieślnik z K ra­
kowa, stużył pod Langiewiczem i zginął 
pod Ś. K rzjźem  dnia 11 Lutego 1863 r.

Augustowski Marcelli, lat 45, z Grodzień­
skiego, pierwiastkowo służj7! w oddziale 
Wawra, następnie Kołyski, zginął jako  o- 
ficer strzelców' pod Stroczunair.i w powie­
cie Sejneńskim dnia 7 Sierpnia 1863 r.

Awejcle Artur, łat 28, b. nauczyziel gi- 
mnazyum w Łom żj, od samego początku 
ruchu Członek orgauizacyi, w końcu komi­
sarz cywilny Województwa Augustowsk.e- 
go, niespodziewanie najechany przez koza­
ków na drodze w majątku dzierźawionj7m 
przez Ja n a  Tomaszewskiego w powiecie 
Sejneńskim, ratując się ucieczką do bhz- 
kiego lasu, strzałem przez kozaka zabity 
został.

Badecki — obywatel z Stanisławow­
skiego, w skutek ran odniesionych zmarł 
we Lwowie dnia 11 CzerwTca 1863 r

Babicki —  ofieyalista z Lubelskiego; 
służył w oddziale Cw.eka, zginął pod Cheł­
mnem dnia 1 Listopada 1863 r

BabJski —  z Zendzian powiatu Łom­
żyńskiego, wieku łat 22, poległ pod Men- 
żeninem dnia 25 Stycznia 1863 r

B a b sk i—  kuzyn rządcy Hotelu Sas­
kiego z Warszawy, bjd podoficerem kawa 
leryi w oddziale Rudzkiego, poległ pod Faj­
sławicami w Lubelskiem dnia 24 Sierpnia 
1863 r. mając la t 3-+.

Babski Bronisław, la t 26, pomocnik 
maszynisty D. Ż. Petergburskiej, po dchorą­
ży w oddziale Tnrkettego, poległ pod Ko- 
zienieam dnia 24 Marca 1863 r- W bit—

Bach miński Stanisław, podług innych 
Bachuci/skł, student Szkoły Głównej, na­
stępnie okręgowy w órganizacyi poległ pod 
Budą Zaborowską niedaleko Warszawy dnia 
11 Kwietnia 1863 r

Baehow kcki— służył w oddziale W a­
gnera, w nieszczęśliwej bitwie pod Fajsła­
wicami, zginął jako porucznik.

Bachowsh  ■— rodem z Wileńskiego, te­
chnik, pomocnik jeom etrjT, przed samym 
wybuchem powstania Członek órganizacyi, 
w Lutym pospieszył w szereg' powstańcze 
pod Langiewicza i w tymże miesiącu zgi­
nął pod Miiicą.

Baecher Godib, rodem z okręgu Ło­
wickiego, w wieku lat 31, żołnierz szere­
gów powstańczych, następnie internowany 
w jednej z twierdz jiaństwa Austryacidego, 
zkąd wstąpił do armii Meksykańskiej gdzie 
dnia 17 Lipca 1865 r. zginął na pulu bi­
twy. A k t zejścia przesiany prokuratoro- 
w. królewskiemu w Warszawie.

Bagnieicski — lat 22, objTwatel z po­
wiatu Rawskiego, służył w oddziale Drew­
nowskiego i jako  podoficer kawaleryi zgi­
ną! pod Stromcem.

Gajkowski Franciszek, obywatel ziem­
ski, wieku lat 43, ojciec pięciorga dzieci, 
zginął w potyczce 3 Maja 1863 r. w po­
wiecie Owruckim.

Balicki T y tu s,  lat 25. wyksztalconj' 
technik, służył w oddziale Rumowskiego, 
poległ pod Szycam w powiecie Olauskim 
7go Maja 18G3 r. i tamże pochowany.

Biliński Feliks, la t około 30, rzemieśl­
nik z Poznańskiego, służył w oddz.ale puł­
kownika Mielęckiego, poległ pod Izbicą w 
powiecie Włocławskim 10 Lutego 1863 r.

B aham  —  starozakonny, krawiec z Ża­
rek, służył w oddziale Chmieli iskiego. zgi­
nął pod Janowem w Krakowskiem w ro ­
ku 1863; odznaczał się szczególną odwagą.

* Banaszkiewiez —  służył pod dowódz­
twem hr. Komorowskiego, z,giną] pod S ta ­
rą-Wsią w okolicy Tyszowiec 18 Stycznia 
1864 roku.

Barański —  włościanin, odznaczył sic 
w K i l k u  potyczkach; poległ pod Małogosz­
czą 23 Lutego 1863 r.

Anłomewićz służył jako maj >r pud ( w;c j-ej widząe cofających się swj7ch towa- _  wice na c 
udztwem Sierakowskiego, zginął oko- rzy SZy ) z sztandarem w ręku poprowadzili 
Jirżan dniu 20 Kwietnia lbt)3 i. wraz fin Knin a, ugodzony siprfmin tuc^ ra

dow
ło Birżan 
z 40 towarzyszami.

Antoniewicz -  wieku lat 40, b. J u n -  
kier wojsk rosyjskich na Kaukazie, do.kąd 
był zesłany w roku 1848 za przestępstwo 
polityczne, , tam dosłużył się stopnia ka­
pitana, poczem wziąwszy dymisyą był u -  
rzędnikiem komisoryackim w Dynaburgu, 
porzucił służbę oddając się pod rozkazy 
Sierakowskiego, jako  dowodzca 4go bata­
lionu. Znakomity męztwem i umiejętno­
ścią prowadzenia wojny partyzanckiej brał 
czynny udział w bitw ach pod Gieniatycza 
mi, Korsanszkami, Madejkann i Chudysz- 
kami, w tej ostatniej zginął ugodzony ku­
lą w szyję.

Aidotńcwia Józef, zginął pod Józefo­

Baranowicz Mwhat, z majątku Górecz- 
kowszczyzna w powiecie Oszmiańskim, słu­
żył pod dowództwem Ostoi, zginął w ostat- 
mch dniach Października 1863 r. mul rze­
ką Mereczanką w powiecie Trockim.

Baranowski Adolf, wieku ła t 19— 20, 
syn obywatela ziems. Zrnudzkiego powia­
tu, zginął w jednej z potyczek pomiędzy 
dndemS a 5 Maja 1863 r. w powiecie 0 -  
wruckim.

Baranowski —  czeladnik szewek1, żo­
naty, ojciec 2ga dzieci,- służył pod Lan­
giewiczem, zginął pod S. Krzyżem 11 Lu­
tego 1863 r.

Baranowski Wiktor, malarz pokojowy 
z 'W7u?zawy, służył od samego początku 
powstania, brał udział w 22 bitwach, zgi­
nął pod -S Krzyżem 11 Lutego 1863 r .  . 
pod dow dztwem Langiewicza.

Baranowski M alm ss, w ieku la t 60, dzierż 
folwarku Czerwaczyska i Dolne, jako  żoł­
nierz piechoty powstańczej zginął tamżu.

Baranowski — Mechanik z Poznańskie 
go, zginął pod Mieczownicą 
" ~Bmwi>'isli Kazimierz, ofieyalista z powiatu 
Warszawskiego, służył pod pułkownikiem 
Mielęckim, zginął pod Cieplicami dnia 10 
Lutego 1863 r.

Bargielski Bamazy, la t 40, włościanin 
z „miny Drozdowo powiatu Łomżyńskie­
go, żonaty, ojciec 4ga dzieci, zginął pod 
Szczodruchami służąc pod dowództwem 
Nadmillera.

Barkowski Julian, la t około 1 7, podo­
bno syn dozorcy więzienia z Lublina, u -  
czer introligatorski, początkowo służył w 
oddziale Jankowskiego, następnie w od­
dziale Ldewela, zginął pod Dobrą.

Bamnowski Bazyli J a t  18, ze wsi Woj- 
towice na Podolu, służył pod dowództwem 

zginął pod Sałichą nad g ra -

do boju kossynierów, a ugodzony siedmiu ,, 7 . ,
kulami, padł na placu wraz z w ie l i ' in ry -■ . « « « « « *
mi nie t v p i , sŁraa j ,e  szUudatu z r«ki. U- **»H> ood Czyalą-Bud, w Maren 1S 

taką walecznością junkier wojsk mes- ^Bartm ew sk- łat okuło. 16, syn 
urodzenia, wyrwał mukicwskicłi polak z 

sztandar z kostmałej już ręki a przeszedł­
szy do szeregów powstańczych, a w koń­
cu także poległ. Zwłoki Babskiego zebra­
ne przez miejscowych udościan i pocho­
wane na cmentarzu w Kozienicach.

Babski Franciszek, uczeń szkoły polite­
chnicznej w Puławach, żołnierz z powsta­
nia narodowego, internowany następnie w 
Iglawie, zkąd w końcu roku 1864 w stą­
pił w szeregi arnui rceksj7kańskiej i tam ­
że w mieście Napolucan za dezercj ą roz­
strzelany.

z Suwałk,
863 r .

o t i -
cyalisty z Podlaskiego, służył w oddziale 
Cieszkowskiego, zginął w ataku na Sosno­
wice.

Bartold Józef, wieku lat 21—25, uro­
dził się av Płocku i  tamże skończył gi- 
mnazynm, następnie szkołę agronomiczną 
w Maiymoncie, syn sędziego sądu krymi­
nalnego z Płocka, uczeń szkoły agrono­
micznej w Hajdelbergu czy te* ilohenchaj- 
mie. Przed powstaniem w pleroszych 
dniach Stycznia ciężko ranny w pojedyn­
ku z 'Wodzickim, po wyleczeniu się pos - 
pieszył na pole walki Służył pod dowodź-



lwem Gustawa Zakrzewskiego, następnie 
w oddziale Lelewela, zginął pod Panasów- 
ką w powiecie Zamojskim 3 W rześnia68 r. 

Ciąg dalszy nast.

Palestyna i Żydy.
Palestyna jest dla żydów mianowicie 

d la  starowiernych zawsze drogiein wspo - 
innicniern, a to rym więcej w obecnym 
czasie, kiedy siła polityczna najwyż­
szej władzy w ziemi obiecanej coraz zn ik a .

J a k  gazeta kolońska z dnia 12go z. m. 
pisać, to znów pojawia się plan osiedle­
nia tamże rozproszonych po święcie synów 
Izraela. Angielski pastor ,,Nugee“ , k tó ­
ry się bardzo tą sprawą zajmuje wystąpił 
publicznie w Londynie z następującym pro­
jektem , który poparł anglik Oliphant z 
przedstawieniami do samego Sułtana tu  ­
reckiego, do którego Palestyna należy. 
Podług tego planu mają izraelici zająć naj­
pierw ziemię dawnych izraelskich szczepów 
Gada, R ubenai Manassessa i otworzyć tam­
że kolonią żydowskę. Ziemia ta  ma być 
Turkowi zapłacona w gotówce, na co ten­
że podobno przystanie, gdyż poseł ang Go- 
szen postanowił plan ten popierać. Ten 
skraj ziemi vynosi 000,000 hektarów, to 
je s t  około 1,500,000 akrów, które dzisiaj 
narody kocownioze, tułające się, zamieszku­
ją. Kolonja ta ma pozostać pod berłem 
sultańskim, ale pod gubernatorem żydow­
skim. Pieniądze na zakupno tej ziemi ma­
ją złożyć patryoci żydowscy. Do ziemi 
tej mają być wybudowane dwie kolcie że­
lazne, jedna z Jafy do Jerozolimy, dru­
ga z llaiły  po za drugą stroną Jordanu . 
Moaes Montefiore interesuje się budowlą 
tej kol ej i i dołoży się w pieniędzach. Na 
budowę pierwszej już podobno dal cesarz 
turecki swoje zezwolenie, pod tern zastrze­
żeniem, że mają się prace rozpocząć już 
przed Styczniem r. przyszłego. Nadto ob­
noszą się z planem wybicia splawnego k a ­
nału od morza śródziemnego do zatoki A- 
kabe i do morza czerwonego. Słowem 
ma Palestyna być urządzoną dla żydów 
odnośnie do obecnego wieku i stosunków 
społecznych. Chodzi tylko o to, czy znaj­
dzie się dosyć ofiarodawców na zakupno 
tej kolonii i osadników. Gdyby nam na­
sze zabrane prowincje polskie oddano, pe- 
wnieby wszyscy tułacze ze wszech stron 
hurmem wracali do ukochanej Olczyzny. 
Inaczej przecież ma się z żydami. U nich i 
ojczyzna, gdzie im dobrze, gdzie mogą pie­
niądz robić, handel i szachry prowadzić. 
Być może że dużo biednych familij, k tó ­
rzy pod ruskiem muszą kamienie na żwi­
rowce rozbijać i podobuemi ciężkiemi pra­
cami na życie zarabiać, podążyłoby na ro­
lę, do dawnej ojczyzny przodków swoich, 
ale znaleźliby się tam za nimi i szachra- 
je, wyzyskujący rolnika i rzemieślnika, k tó­
rzy za zbogaceniem się daliby i innym po- 
cbop do porzucenia spokojnego zajęcia, a 
do zajęcia się także szaeberką, że pewno- 
by jepen od drugiego przy pługu lub bro­
nie bóty na nogach handlował, bo żyd bez 
szachru, czy na małą czy na wysoką ska­
lę żyć nie może. ------

WBaltimore, w „Merchants National 
B anku11 odkryto w ostatnim czasie bardzo 
waźue skarby. W najciemniejszym za­
kątku  sklepieniu odnaleziona skrzyneczkę 
blaszaną z przywiąz&nemi doń kluczam i. 
Wewnątrz tejże znaleziono obligacje pier­
wszorzędne koleji Pensylwańskiej w ilości 
$10,000 z kuponami na ostatnie b la t,  tąk, 
że wartość wszystkiego dosięga do 20 tyś. 
doi. Nie wiedziano do kogo to należy, 
ktoby tak  długo tyle pieniędzy bezczyn­
nie mógł pozostawiać. Dopiero po grun- 
townem zbadaniu książek doszli do tego, 
że te pieniądze były zastawione przez bank 
„Landstad t Cumberland11 za pożyczkę, i 
przeszły w zapomnienie z naglą śmiercią 
kasyera tegoż banku. Domyślano się że 
zginęły i wciągnione takowe jako dochód 
i wychód do książek, aż teraz wykazuje 
się że ich przecież niewydano.

Oprócz tego znaleziono jeszcze kufe­
rek ręczny z kosztownościami i papierami 
amilijnemi. Te mają należeć jakiemuś 

Kubańczykowi, który go przed 25 laty w 
banku tym złożył, wyjechał w obce kra­
je i fam umarł. Pewien bankier baltimor- 
fciki twierdzi, że zna tę lamiliją i spadko­
bierców tego Kubańczyka, które będą mo­
gły skarb ten odebrać. —

Znaną jest rzeczą, że ów bank j,Mer­
c h a n ts  National11 w Baltiniorze jest nad 
zwyczajnie dyskretny i poważny, który w 
c iąg u  4 5  la t istnienia nie lubił zmieniać 
swoich urzędników zbyt często, a więc 
dziw ić  to musi niejednego, że te o d ­
krycia w ręce którem u nie wpadły. Iluż 
1,o więc może się znajdować podobnych u- 
krytych rzeczy po innych bankach, co pra­

wie przez 5 lat wszystkich urzędników 
zmieniają, mówią sobie, a nam się zdaje 
że zmiana urzędników na*prowadza właś­
nie na wcześniejsze odkrycia, bo każdy | 
nowowstępujący ciekawy jest poznać swój 
wydział jak najgruntownicj. — Pewną ato­
li jest rzeczą, że w miesięcznych sprawo­
zdaniach znachodzimy się z iicznemi dono­
sami o milionach bondów na długi krajo­
we i narodowe, od których procent nieode­
brany i których jeszcze nie powykupowano 
Wiele z tychże może już  się spaliło albo w 
inny sposób zniszczały, ale wiele jeszcze 
spoczywa też może w zakurzonych i zapo­
mnianych gratach, po za. deszezulitami o- 
brazów, pod kamieniami starych kominów, 
albo też i w sklepieniach bankierskich, któ­
rych prezydenci i kasyerzy albo pomarli 
lub pouciekali a do, ich osobom tylko wia-j 
domych skrytek, gdzie buteleczki z kordy- 
ałem zwykły przystęp miały, pochowali.

M I I l I M Ś e
W Washingtonie w senacie wzięto na wnio­

sek Kandsoma pod obrady e ta t  spławiania rzek 
i przystani, a to izby nio odmówiły swego 
przyzwolenia, więc* podwyższono takowy o 152 
tysiące dolaiów, tak, że dosięga tenże teraz 8, 
634,500 dclauiw. Stosownie do lego zwiększo­
no koszta przystani w Toledo z 20 na 30 tys. 
doftirów, Przystań w Cułr.met w 111. z 15 na j 
25, tys, w Grand Hiweti Mieli, z 10 na 50 tys. 
do). Na usunięcie grzbietu piaskowego »  Mi- 
ssissipi pod Dubuęuo wyznaczono zamiast 3500 
8000 do)., na poloptzcnie Missouri w Coneil 
Blufs i Omaha zamiast 20 podwyższono do 30 
tys., a na polepszenie Missouri w Castport Iova 
i Nebrsska City Neb. z 14 na 20 tys., a na 
polepszenie rzeki Sagi naw w Mich z 10 na 15 
tys. '

Oprócz lego wyznaczono 'doi. 15 tysięcy 
na polepszenie przystani w Michigan City Ind. 
na Missouri w Brownerille po 10 tys., w PluL- 
mouth, a 3 tys. na wyczyszczenie zachodniego 
kanału pod G uttenburg w Iova.

Zniżono zaś etat ulepszenia rzeki Kentuc­
ky z dwieście na sto tys, rzeki Illinois ze 110 
na 85 tys., Mississipi przy ujściu rzek Ohio i 
Illinois z dwieście pięćdziesiąt na dwieście 
tys. Pozostawiono przy oznaczeniu na ulep­
szenie Mississipi pod Hannibal przy 25 tys. 
doi., i Prench Broad Itiver przy Knoxville 
przy 10 tys.

Skreślono zupełnie sumę 35 tys. dolarów 
na spławienie wodospadów w Cumberland Ky. 
i uchwalę, podług której ministrowi wojny przy­
stawało wydawanie prac publicznych przez 
śubmifja czyli mniej żądającem u.

Natomiast wyznaczono 75 tys."doi na po­
lepszenie spławu Mississipi przez urządzenie 
wielkich wodo/.biorów przy źródłach tejże rzeki.

N a  wniosek Voorheesa przydano do pro­
jek tu  rozmiar i sporządzenie kosztorysu na k a ­
nał z jeziora Erie do spławnyeh rzek Wuba- 
szu, i z Junction City przy Wabasz i Erie ka­
nale do Ohio, oraz podwyższenie sumy z 65 na 
sto tys. doi., na ulepszenie zatoki pod Sava- 
nacli.

W izbie poselskiej obradowano nad dodat­
kiem do etatu i przyjęto projekt pod dalsze o- 
brady udzielenia $ 25 tys. córce i wnuczce pre­
zydenta Zncharyasza Taylor.

Ażeby zapoóiedz zbyt wielkiemu gromadze­
niu się monety brzęczącej w skarbie, postano­
wiono upoważnić ministra finansów do wypła­
cania znasygnowanych kw ot w dolarach śrebr- 
nych, i do wynajęcia miejsc do tej wypłaty, 
i do wymiany za sumę nie większą jak 10 tys. 
doi. Pensje członkom kongresu mają być w y ­
płacane w śrebrze, obrady nad podobnem w y ­
płacaniem pensji urzędnikom związkowym o d ­
łożono na później.

W zeszły tydzioń poczęły się zaiste ważyć 
losy Ameryki, a przedowszy-stkiem Zjednoczo­
nych stanów w północy. Każdy stan czyli 
państwo wyslato od siebie 4 delegatów, każ­
de territorjum czyli wielki obwód ziemi, z po­
wodu niedostatecznej ilości mieszkańców, jesz­
cze za państwo nie uznany, dwóch posłów, i 
każdy obwód kongresowy dwóch delogalów do 
konwencji nationalnej, to jest  jeneralnej Zjed­
noczonych Stanów, ale to tylko z partji repu­
blikańskiej, celem postawienia kandydata  na 
przyszłego prezydenta rzeczy pospolitej na przy­
szło 4 lata. Ci delegaci republikańscy wybrali 
sobie na miejsce zjazdu miasto Chicago. To 
też oczy i uszy wszystkiego ładu a przedew- 
bzystkiem czytelników wszystkich gazet były 
zwrócone na Chicago, gdzie nowa vkarta  do In 
storji Stanów Zjednoczonych miała być zakre 
śioną. Chodziło o to, o/.y nadal, tuk jak do­
tąd bywało, cały naród, lub czy leż tylko kii- 
ka  z kilku steru rządu chciwych złożona ma 
rządzić Stanami Zjednoczonymi, która to klika, 
na wzór państw despotycznych, sprzysięleniem, 
podstępem i przemocą ma nadawać zewnętrzną 
formę ca łomu ustrojowi. K lika ta usiłowała na­
rzucić partji republikańskiej jenerała  i expre- 
zydenta G rąnta  na kandydata, wbrew tem u, że 
już od kilku miesięcy wiedziała, żc większa 
część stronnictwa republikańskiego jest  temu 
przeciwną. A więc podobnie jak  przed 20tu 
latami ciemięzcy ujarzmiali nygrów, tak  owa 
klika umarzyła sobie ujarzmiać cały naród a- 
merykański. Na czele tej kliki stanęła  trójka,

Cameron, Logan i Conkling. którzy swem na-; 
czelnictwcm w małym, ale odważnym i boga­
tym w pieniądze i tirzęda zastępie, chcieli po­
bić a lepiej mówiąc w pole wyprowadzić, uba- 
łamucie, liczniejszego rozdwojonego przeciwni­
ka. Chcieli oni prze prowadzić to, żeby tak 
wszyscy tańczyli, jak oni im zagrają. N a  przed- 
konwencj: osiągnięto to, i e  Cameronowi dosta­
ło się krzesło przewodniczącego konwencji, a- 
żeby z tego machinncjami swemi mógł w my 
śl swej kliki samodzielnie władać, i z wszelką 
bezczelnością inaczej myślących obezwładniać. 
Szyki te wszakże połamano jemu i jogo klice, 
albowiem partja przeciwna, t.hoć rozdwojona, 
nabyła tyle odwagi cywilnej, że podołała nsn- 
nąć z pod niego to krzesło przy rozpoczęciu 
jeneralnej konwencji, a powołać na takowe 
tymczasowo innego, przeciwnego tej klice regu- 
blikanina lloara .

Tern samem zadano znaczny cios trzecie* 
mu oborowi Grania, kandydata  tej trójki. Ten 
cios równał się pierwszej przegranej bitwie. 
Zatem otworzyło się wolniejsze pole działania 
innym partjom republikańskim, a trójka Gran- 
Łowska, widząc się zachwianą w podstawie, ze­
szła do badań, k tóryby  te ras  z innych kandy­
datów mógł mieć więcej sympatji, czy Blaine, 
Washburne, Edmund albo Windom, ażeby znów 
za jednym z tych się przechylić i nic pozba­
wić się dalszych swoich wpływów w przysz­
łym rządzie.

To był początek, a ten wywierał niemały 
wpływ na ukonstytuowanie się jeneralnej kot: 
wencji republikańskiej w Chicago, k tó ra  nie 
mało wrzawy narobiła i nie mało krwi popsu­
ła w rywalizujących ze sobą różnych odcieniach 
partji.

Cztery dni już trwające obrady, toczą się 
tym samym kołem nieprzerwalnio, nad praw- 
nem lub nieprawnem wyborem delegatów roz­
maitych państw. Trzy tych obradach rozdwo­
jone odcienia partji republikańskiej, przeciwne, 
owej trójce Giantowskiej zyskują na silach, bo 
przeprowadzają przyjęcie odrzucanych wyborów, 
zakreślają podstawy do przyszłego i do póź­
niejszego głosowania, a partja Grantowska zmu­
szona do cofania się, przedłuża wszelką czyn­
ność, odsuwa chwilę glosowania, ażeby zys­
kać! na czasie do pokątr.ego wichrzenia, n.ima­
ma w ia i przekupuje przeciwnych słabeuszów, 
tak, że do tej chwili, kiedy to piszemy, nie 
mamy jeszcze widoków kiedy się glosowanie 
nominacyjne rozpocznie i który kandydat wyj­
dzie zwycięzcą! Pisząc to niepodobna nam n e 
nadmienić, że w sali konwencjonalnej, zapeł­
nionej tysiącami ciekawych gości, słuchaczy i 
widzów, panuje czasami rozchowor nie dc opi 
sania, natłok, ścisk, odgłosy hurab !, zadowo­
lenia i weta niezadowolenia, czyste Tochus wa- 
bodnie.

Gmach wystawny cblężonjr dosłownie cie­
kawą publicznością, k tóra  za każden. otworze­
niem drzwi i wyjściem jakiego reportera  chci­
wie rozdziawia gęby na posłyszenie czegoś no­
wego a stanowczego, i nie możo się końca do­
czekać. Przed oknami ofisów gazeciarskioh peł­
no pospólstwa spozierającego chciwie na bnletyny' 
nakreślonych zajść, wniosków i głosowań kon­
wencjonalnych. Słowem, w Chicago ruch, na­
tłok w owych głównych ulicach miasta nie do 
opisania, pomięszanie języków' jak przy wieży 
Babel, a patrząc na te lale ludzi idących, ja­
dących wózkami,'powozami, przedstawia oczom 
najjaskrawszy widok przejścia Izraelitów przez 
Czerwone morze.

Kiedy to piszemy, nadchodzą wieści, że 
ten gwar weźmie niebawem swój koniec, to  
glosowanie już rozpoczęto, a z tego widać, że 
owa klika Grantoweka umiała matactwem i pie­
niędzmi zwyciężyć' innych. W ygrana waży się 
pomiędzy Grantem a Błamem, lecz Grant prze­
chodzi już 300, gdy Blainowi daleko jeszcze do 
tego. Prawdopodobnie więc otrzyma Grant no­
minacją, ale czy go dojdzie krzesło prezyden- 
towskie zachodzi inna kwestja, bo nominacja ta 
doda więcej sił i odwagi demokratom i może 
przechylić wielu republikanów na ich stronę, 
którzy przy ostatniem głosowaniu na prezyden­
ta w listopadzie pobiją republikanina G ranta  a 
ułatwią przejście demokracie.

N ow y York  Herm ann Lissberger importer 
i handlarz żelaznemi towarami, 257 Pearl uli­
cy, zbankrutował na biizko 3 miliony dolarów. 
Jeden z głównych banków traci na nim około 
pól miliona dolarow

Po za tern zbankrutował i inny podobny han­
del Charles W- Scofield na dwa miliony dolarów, 
ale ten jest  podobno wstanie swoje długi uregu­
lować.

A m erykańskie Stowarzyszenie biblijne obra­
ło na prezyd. swego, prezyd. Stan. Zied. Huyesa.

"W niedzielę wypłyną! z Nowego Yorku ok rę t  
„Silesia11 do Europy z turnorami niemieckiemi. 
Podróż tam i napowrót kosztuje $80,00. Czas po­
wrotu pół roku.

Baltim ore. W czwartek przybył ok rę t  O- 
hio, w piątek Berlin a w ciągu następnych dni 
10 przypłyną jeszcze dwa wielkie parowce z em i­
grantami, tak że w połowie czerwca spodziewa­
ją  się przybycia około 12 tysięcy ludzi. N a ok rę ­
cie Ohio przybyło 1,250, a na Berlinie 1246 ludzi, 
którzy7 wozyscy dalej jechali koleją na zachód, zo­
stawiając najgłówniejszy kontyngens w Chicago i 
Milwaukee.

Z A u ro ra  1)1. i St Louis Mo. donoszą o gwał­
townej burzy, która poczyniła tamże wielkie szko­

dy pomiędzy budynkami i drzewem,
W iSchaicneetown II!. podpił sobie niejaki na­

łogowy pijak nazwiskiem K en t doskonale, wszedł 
na iurę siana ażeby się przespać, lecz owo sia­
no niezawodnie iskrą  z jego fajki podnioconąsię 
zapabło i przy prowadziło K enU  do śmierci.

AY Han Francisco nieprzestnje prześladowa­
nie majora miasta Kailoeha. W zeszłym tygo­
dniu wydal pismo przeciw niemu niejaki Neelson 
przedstawiając cały życiorys Kallocha w najśmie­
szniejszej formie. O to ujął się inny', nazwiskiem 
Kyd, ktorego w Sań Francisco n ik t  nie zna, i 
zaskarżył przed sąd Neilsona. Kalloeh udał się 
do sądu, oświadczając, i e  nie pragnie skargi, a na­
wet na terminie wnosił jego adwokat o zniesienie 
skargi, ieez adwokat przeciwnej strony wniósi 
nawet żeby Kalloeh w tej sprawie jako świadek 
występował. Zapozywający na term in urzędnik 
nie mógł odszukać Kallocha a zatem sprawę tę od­
łożono do dnia następnego. =  Sprawę tę wymyś­
lił niezawodnie Neilson ażeby7 oroszura jego zna­
lazła większy rozbiór i rozprzestrzenienie pomię­
dzy' publicznością. =

W Buffalo odby7wał się wielki zjazd piwo­
warów z całej Ameryki, którzy radzą nad swoim 
własnym interesem, ażeby ludzie jak nnjwjęcej pi­
wa, a jak najmniej wódki pili. —

M ilwaukee. Księżniczka Ludwika i Książe 
angielski Leopold przybyli tu w piątek 4go t. m. 
i pobawili do niedzieli. Po wielu domach, nicza* 
wodnie angielskich, porozwieszano chorągwie. =  

Wielebny X. Gulski, proboszcz od Sgo Sta­
nisława, wyjechał wczoraj do Europy. Wieczo­
rem przed odjazdem, w poniedziałek wyprawiła 
Xu. Gulskicmu, młodzież Milwaueka, zawiązana 
w Towarzystwo Sgo. Kazimierza królewicza, 
wraz z dziećmi szkółnemi, skromny, spokojny bo 
bez muzyki, lecz wzniosły pochód przy lampio­
nach. P rzy  czem wręczono odjeżdżającemu wie­
niec i mowę pożegnalną. Dzieci szkolne oraz i 
ta młodzież odśpiewały kilka piosnek polskich, 
pomiędzy tenn ,, Jeszcze Polska niezginęła, i wznie­
sione toast: Niech żyje ks. Gulski i powraca szczę­
śliwie jak najprędzej.11 =  Zaiste była to chwila 
nader uroczysta, widząc tojprzywiązanie i miłość 
młodego pokolenia w otoczeniu ewych rodziców, 
parę tysięcy głów stanowiącą publiczność, do 
swego proboszcza, i mimowolnie wcisnęło się w i­
dzowi tło serca to przekonanie: =  Musi to być 
dobry pasterz, kiedy’ go owieczki jego tak kocha­
ją, młodz>eż śpiewem, a sta*zy głeśnem płaczem 
żegnają i o rychły  powrót proszą.
Wszyscy parafianie tak go mifują, iż smucą 6ię 
w ielce z jego odjazdu, sądząc, żo nas opuszcza na 
zawsze i nigdy niewróci. =  Tak przecież nie je s t ,  
ram to przy pożegnaniu z ambony zapewniały ' f  
da Bóg powróci snów w 4 miesiącach. N a czas 
swej nieobecności zostawił do pomocy' AYIIj, Ks. 
wurskiemu YYlb. Ks. Greenholc. My z tego miej-^" 
tea  i w imieniu wszelkiej Polonij życzymy mu 
szczęśliwej podroży i również szczęśliwego i jak  
najrychlejszego powrotu.

AY sprawie O a u fu ssa , obranego tu na kasy- 
cra, w brew temu, że niebył jeszcze obywatelem, 
ale -dopiero po oborze nim został, atoli eąd naj­
wyższy AA isconsinski uznał go za uprawnionego 
do objęcia urzędu. Ganią gazety obce, jak  to Sf. 
Louiska „AVestlich Post11 i „Cincinati Volksb]utt“' 
rozstrzygnięcie sądowe, ponieważ nie zgadza się 
li Konstytucją, aibowiem jeżeli podług tejże, nie- 
obywateł nie może być obieranym, to też nic po­
winien bj ć uprawnionym do piastowania urzędu.

B eunia  czyli ogólny przegląd i ćwiczenia o- 
bozowe milicji biorą swój początek z dniem dzi- 
siajszym. Dyrektorium walcowni na Buy View 
zaprzestanie pracy przez ten cały tydzień, ażeby 
robotnicy mogli brać udział w tern widowisku.

Kompania koleji ulicznej wysełać będzie dzien­
nie zamiast 10, jak dotychczas, 25 kar, co 10 minut 
jednę ku obozowi dla wygody publiczności. Ty- 
kiety wstępne do cbozu są do nabycia w głów­
nej kwaterze u George de Forges&Co.,u Delorme 
et Quentin i na wszystkich pociągach tu przjbywa- 
jących koleji. — Do soboty rozsprzedano już t a ­
kowych 60u0.

PIKNIK
Tow. św. W O JC IEC H A w Chicago, w 
w O G B E K S  G R O V E p rz y  G L A Y B O R K  
ulicy odbędzie się w niedzielą 27 czerwca.

Karami ulicy Clayboni, które wycho­
dzą na S .  Clark S tr . od Madison ulicy, 
dojechać można do samego ogrodu. B o  
tych kar dojechać można ze wszech stron 
miasta icszelkiemi innemi karami.

Wstępne do ogrodu 25 cnt.
Bo licznego współudziału zaprasza 

K O M IT E T .

PIKNIK
Tow. św. Józefa od kościoła św. Trójcij 
odbędzie się
w Niedziele 18go Lipca r. b„

av P a c i f i c  G a r d e n
przy Milwaukee Av.

W przypadku niepogody odbędzie się 
jeden tydzień później.
4Vstępne do ogrodu jak zwykle 25 cni. 

Dla niewiast wstęp bezpłatny. 
Szanowną Publiczność Polską do licz­

nego współudziału zaprasza
KOMITET.



B o h a t e r o w i e  G r e c j i .
P K7.EZ

E U G E N IU SZ A  Y EM ENI8 
byłego konsula Grecji, w l xacyitt.  

przełożył 
W ład y s ław  Tarwowsk i.

Nazajutrz wyszedłem na stromy gorę Suli. 
K ilka odłamów muru, szeroki kamień okopco­
ny od ognisk pasterskich, kilka ceglanych po­
mników upadłych w boju, które przypadek o- 
chroni! — oto wszystko, co tam napotkałem. Z 
tego szczytu wzrok ogarnia wszystkie pasma 
gór; nic nie zdoła od lać  straszliwego widoku 
tych smutnych samotności, wśród których pamią­
tki niedawnej przeszłości na każdym kroku przy­
pominają cienie bohaterów. Nocowałem znów w 
Kiaffie, nazajutrz wyszedłem z gór. Wstąpiłem tam 
jako' turysta, ciekawy miejsc tych potem, co za­
słyszałem o nieustraszoności i tragicznym koń­
cu Suljotów, i bardzo skłonny do współczucia 
z tern wszystkiem, co słyszałem o Tsaweifasie 
przekazane- przez usta ludowe. Gdy jednak na 
własne oezy ujrzałem dotykalnie te miejsca, gdy 
prawda szczekam i tego ołtarza tylu ofiar za­
wołała do kola — wrażenie rnojo stato bię je ­
dnym z tych, które już nie zacierają się w Ży­
tnu. D ram at powstania S u l jo lów — ich walka 
oohaterska — stanęły  przed oczy z majestatem 
tak  wielkim i wspaniałym, ie ani części jego 
pierwej nie czułem w opowiadaniach gminnych 
tem mniej w zimnych kompilacjach historyków. 
Wróciwszy do Aten, bndałom najgorliwiej o- 
eoby kompetentne, dla różnienia lnstorj; od le­
gendy, i nie zawahałem się skreślić ten rys 
dziejów, którego szczegóły zasłyszałem od sę­
dziwych weteranów samej walki o r.iopodleglość.

W końcu Czorwca 1792, Ali Pasza, k tó re ­
go imię ohydne unieśmierlt lnilo się w roczni­
kach despotyzmu, wychodzi! z Janiny nu cze­
le iO. 000 ludzi. Szedł 011 jak  mówił na skar­
cenie miasta Argyraeastron, które jednemu z 
jego zauszników zamknęło bramy. W istocie 
zaś była to tajemnie i długo pi zygotowana ex 
pedyeja przeciw Sulj.itom, k tórzy z swoich or­
lich gniazd nie szczędzili upokorzeń pysze des­
poty. Ali P isza postanowił zemścić bię m onu­
mentalnie. Dla oszukania Suljotćw i podejścia 
icb, udał, że zawarł* z nimi pazymierzo i wez­
wał ich pomocy' Ci zaś z szlachetny dumy 
posłali mu 70 ludzi pod dowództwem dzielnego 
kapitana Lampros Tsawellas Lampros wziył z 
9oby syna swego Fotos, by się obznajomił z 
6p*awy rycerskieni .

Fotos, liczyey zaledwie lat 15, po raz pier­
wszy opuścił swe góry  Dotyd wykonywał tyl­
ko ćwiczeni., wojenne Klotów w czasie pokoju, 
tańce wojskowe, gonienie na ostrze, mprowiza- 
cje poetyczne, łowy, oto były szlachetne roz­
rywki. k tórym  radzi oddawali się Sulioci.

Lampros z oddziałem swoim zlyezył się z 
Ali Paszą, nad brzegiem rzeki Taynis, "który 
ram na nich oczekiwał. Nazajutrz wyruszyli 
dale przyboczni sztabowi Alcgo. Wrucili tegoż 
dnia oznajmiając, że odnieśli świetne zwycię- 
ztwo nad posterunkami, przed Argirokastron. 
Ali, udając że w tem widzi dobrą wróżbę, po­
chód wstrzymał i resztę dnia chciał jak  mowil 
spędzić na wesołej zabawie. Skoro ustał upał 
i schyliło się słońce po za górę Pindu, Albań- 
czykowio zaprosili Suliotów do pewnych w y ­
ścigów, wykonywanych obyczajem- starożytnym. 
Zależą one na przesadzeniu jakm.jozerszej g łę ­
bokości w rozpędzie. Sulioci, znani ze swej 
zręczności, przystał' szlachetnie, by każda g ru ­
pa składała sio z tr/.i-ch Albańczyków, a jed- 
„ego ty lko  Sulioty. Ten układ niezmiernie za­
ostrzył icb ambicję, i pochlebił miłości własnej 
Na rody zwycięzców zostały oznaczone, rozbro­
ili się wszyscy dla t-em swobodniejszego ruchu 
i rozpędu- Sam Ali pragną! być sędzią wy­
granej. W stąpił na wzgórek, zkąd okiem objął 
całą płaszczyznę. W krótce z niezmiernym zgieł­
kiem poczęły się gonitwy Sulioci odrazu po­
częli zwyciężać, Fotos między nimi celowa! 
zwinnością. W upojeniu zwycięstwem, rozigra- 
ni górale ire spostrzegali, źo tłum wiilzów ście­
śnia się około nich. Młody Tcauellae, wyprze­
dziwszy wszystkich ogrcmn>m skokiem, został 
ogłoszony zwycięzcą. Ali Pasza wstał, klasz­
cząc w ręce. N a ten znak Turcy , baczni na 
każde jego skinienie, wpadli gwałtownie na Su­
liotów, znużonych i bezbronnych, powalili ich
0 ziemię i  okuli w kajdany.

Równocześnie Ali przyspieszonym marszem 
ruszył na guli, spodziewając- się, ie tem łatwi*j 
je zdobędzie. N a szczęście jeden z jeńców o 
nadzwyczajnej sile, stargał w nocy swe więzy
1 uszedł tajemnie. Omylił straże i szybkością 
wichru puścił się ku Selcidzie, guzie przybył 
zawczasu, by wszystkich do alarmu pobudzić. 
W parę godzin byli gotow-u Jak  zwykle w ta ­
kich razach, najprzód zniszczyli całą swą żyzną 
okolicę, owoc swej pracy, potem znikli w gó­
rach. To też Ali Pasza przybywszy na miej­
sce, ze zdumieniem zastał pustynię. Strychy i 
piwnice puste, futory próżne, źródła zubde, za­
sypano studnie, pola wyrżnięte, co było m o il :- 
we w lipcu. Kilka psów zgłodniałych na wi­
dok Turków pierzchło ku górom Suli, dla 0 - 
strzeżenia swych panćw. To widząc, Ali P a ­
sza chciał z nimi traktować o pokój. Uwolnił 
Lamprona pod warunkiem, by tenże namówił 
współbraci do złożenia broni. Zaledwie uwol 
mony, Lumpros wymową swoją rozpłomienił za­
pał górali, 1 P''zygoto\val do walecznego odpo­

ru, poswnęcająo tem samem drog ego syna i re­
sztę nieszczęśliwych ziomków pozostałych w ręku 
okrutnika.

Fotos i jego towarzysze, posłani dc Jan iny  
i uwięzieni, kędy' syn nieodrodny Ali Paszy7, 
Wely, do srogości ojca dorzucił jeszcze to, że 
ich utrzymywał ciągle w mniemaniu, jakoby za 
chwilę mieli unirzeć. Zawołał Fotosa, którego 
jako najmłodszego mniemał trwożliwym. Jutro  
— rzekł mu — będziecie żywcem spaleni. — 
Dobrze zrobisz, odrzekł mu młodzian — tak  sa­
mo postąpi mój oj.-iec z twym ojcem i twymi 
braćmi, gdy ich pochwyla. I pewny tego wy- 
roku; napom nał towarzyszy do mężnej śmierci. 
Po trzech dniach i tylu nocach prze.żytych w 
grozie doraźnego skonu, nagle widzą, że drzwi 
więzienia się otwarły. Pewni śmierci, odzyska­
li wolność i swojo góry7 N a głowę zbity, w 
walce często opiewanej przez Sudetów, Ab P a­
sza zmuszony był zawrzeć pokoj 1 oddać jeń ­
ców, których z żalom swym na razie me pomor­
dował. Fotos w tej potrzebie zapalał przeciw 
swojemu wrogowi nieubłaganą nienawiścią, któ 
ra  wkrótce objawiła’ się w czynie. W paię 
miesięcy zamkną! oezy swemu ojcu, po-legleinu 
w skutek ran odniesionych w ostatniej walce. 
Pod wpływem tych zdarzeń zemsta osobista 
i rodzinna wkrótce zmieniła się w zemstę na­
rodową, cało plemienną, k tórą  pobudził Ali Pa­
sza Epiru. Dwóc-b wrogów, Ali i Fotos, odtąd 
ciągle stają przeciw bobie za nimi ich plemio­
na zażarte, i za ruchem dramatu — widz — 
biafcoSjU.

W chwili zgonu Lampros Tsawellas jiole- 
marka oddający ducha, zvvolnł wszystkich wo­
dzów /j męzkie.n pożegnaniem podniósł swój 
uświęcony życiem oręż, i oddal go w ręce sy­
na swego. Zrozumiano ten ruch umierającego i 
Fotos oDwołuny wodzem poieinarką Suli. O tej 
śmierci gm inna pieśń mówi

Lampros zgładził pięćdziesiąt Bejów, eto 
Agów, tysiąc Turków, wreszcie 1 sam mężnie 
poległ i Palikary  płaczą w około niego.

L bierzcie go w wti paniałe szaty, ustrójcie go 
na Obtatnie święto wieczne, a głowę mu złóżcie 
na poduszce z laurów.

Lampros ma syna, dał mu swój samopał i 
m.ecz srebrno pochwy. Bądź wodzem, rzekł mu, 
postaw mnie stojąco w grobie i zrób otwór 
przy uchu mojeną bym słyszał dźwięk mej bro­
ni w bitwie.

J  pragnę byś co Wieczór przechodząc, w y­
mieniaj: mi nazwiska tych, co padli pod twym 
ciosem, aż dokąd Usłyszawszy imię Alego, nic 
zadrzę z radości w grobie moim.

Walecznego wodza pochowano z całym prze­
pychem, przyjętym w takich razach przez E le -  
1'tów. Strojnego i zbrojnego pokryto ziemią; 
każdy z nich przystąpił, u ucałowawszy o/.eptał 
mu do ucha zlecenia na tamten świat do dro­
gich sobie osob. N a  noszach z  gałęzi i kwia­
tów poniesiono go do wiecznego przybytku 
Od Lgoż dnia Fotos Tsawellas nie miał innej 
myśli, jak  pomścić ostatnią krzywdę, Ali zaś, 
jak  powetować klęskę i wytępić Suliotów. — 
Cierpliwszy jednak od swojego przeciwnika, AM 
czekał zadania sobie u razy , i do raptownego 
natarcia się gotował.

Niestety, Fotos podzielał porywczość współ- 
plemieóeów swoich, dumnych bez granic swem 
prastarcm pochodzeniem 1 odwieczną swobodą 
Chrześcijanie Seleidy gardzili chrześcijanami 
płaszczyzn, pozornie znosząoych jarzn.o. Nadto 
dumą swoją niechęcili sobie wodzów Tesproeji 
i Cliamary, z którymi łatwo było zawrzeć przy- 
miorze, gdyż panowie albańscy, aż do rządów 
Ali Paszy byli z u p e łn e  wolnymi, on pierwszy 
pokusił się o ich podbicie. 'N ies te ty ,  rozwiąza­
nie walki, wiedzionej z przewagą bohaterstwa, 
nad roztropnością, łatwem było do prze widze­
nia.

Sposobność do której -wzdychał Fotos, zda­
rzyła się drugiego czerwca 1800. Tegoż dnia 
wkroczył Ali Pasza do Rarasulistydy w 15000 
ludzi, których w Janinie zbierał powoli i ma­
łymi hufcami, aby nie wzbudzać podejrzenia, 
Napaść ta była tak szybka. że Sulioci nie zdo 
lali unieść nawet żywności z sobą w góry. i 
co gorzej, zabrał ją  Ar. Pasza, Rozpacz chwy­
ciła się Suliotow, tym  razem pewnych skonu i 
męi zarni przy tak  nierównej walce. Zgroma­
dzeni nu plitcu przed kościołem św Jeżego, 
przysięgli zapomnieć wzajemnych uraz osobis­
tych, i drogo sprzedać życie. Jeden Fotos nie 
podzielał ogólnego skruszenia. Dzień ten był 
jego dniem oczekiwanym. Skupił swe siły wy­
noszące 3800 ludzi i 30 dowódzców. Najwięcej 
licząc na dzielność swych górali, postanowił z 
gór stawić ezoło nieprzyjacielowi. Zaledwie 
oznajmił to postanowienie, duch najlepszy wstą­
pił na nowo w żołnierzy. Miłość ojczyzny i 
wolności odniosły tryuml nad chwil jwem prze­
rażeniem tak niespodzianie . gromko spadłego 
niebezpieczeństwa. Męże, niewiasty, dzieci, kłó 
ciii się o zaszczyt brania udziału w tej nieró­
wnej walce.

Fotos czuł jednak, że byłoby7 nieroztropnie 
zaraz zaatakować armię, K tó ra  się roztaczała 
ta k  bcznie u podnórza góry. Postanowił zwa­
bić ich w wąwozy, a  ukrywszy się w skałach 
z góralami, zniszczyć napadem raptownym 
znużonego pochodem nieprzyjaciela. Ylbańczy- 
cy, nie spotykając zadnago oporu, wkrGczydi  w 
g ó r y ,  tłumnie wpadli .na pierwsze ścieżki jakie 
napotkali, w ą z k i e ,  pochyłe, stromo, najeżone 
przeszkodami; przylepione do skat urwistych,

ścieśnione mięuzy» opokami, to nad zawrotną 
otcliłunią zygzakujące.

Derwisze idąc wśiod meh, fanatozowali 
przedmowami. Zwolna sunął długi wąż pocho­
du, co chwila przecinany i w strry iryw any to 
wypadkiem spłoszonego konia, k tó ry  epiąwszy 
się dęba, runął w otchłań skały  ze swym je- i  

.'-'dzcem, to upadkiemżołnierzn, k tó ry  raz pośl1- 
znąwszy si< z nieuwagi, lub niewidzialną kulą 
dosiągrięty, przepadł w7 przepaści.

Od świtu stanął Ali Pasza nu wzgórzu W irt 
zucha, z kąd jednym rzutem wzrok ogornia c a - ! 
ły Amfiteatr przepysznych gór Seleidy. Obda­
rzony wzrokiem jastrzębiu, śledził z radością 
nieustanny pochód wojska. Czasami tracił go z 
oczu w i.ik.m wąwozie; ale po chwili znpezyt 
znowu wyżej po nad skałą spiętrzoną lub drzew 
bukietem ruchome zygzaki o czapkach płoną­
cych czerwono, o pięknych kształtach głów 
końskich, i błyszczących ołtrzach dzid, służą­
cych pod jego komendą. Tak zbliżali się n a ­
pastnicy nieznacznie ku wielkiej osadzie Suli, 
której lekkie w eże ztdękitnione i kąpane w bla­
skach różowej zorzy, wiejące sztandarem kon­
federacji, uwieńczone girlandą dymu sinego, po- 
ahodzącego z wystizelonogo muszkietu jakiego 
SAioty, iv czasie bitwy, podobno byty swą 
niesłychaną wysokością, dziwną a rch itek turą ,  
niepodobieństwem odkrycia wiodący7eh k u ' n i m  
ścieszek, do jakiejś bajecznej fortecy z fanta­
stycznego świata, obleganej przez złych, u bro­
nionej przez dobrj7ch geniuszów.

Albańczyuowie wzięli wsio Awarikos i Su- 
monika, które znależl opróżnione, udali się bu 
Kiafiie, zostawiając za sobą długi pochód z ta ­
borem. Raptem gradem kul zostali przywita­
ni. Tam Fotos Tsuwmllas postanowił icb wstrzy 
mać. Osłonięty, basztą w Kiaffic z 600 ludźmi, 
wytrzymał w ciągu siedmiu godzin walkę pie­
kielną, z nieprzyjacielem, k ióry  się ciągle odna­
wiał, ale walił się setkami, pod gromem strza­
łów, wyśmienic.e przez Fotosa miotanych. — 
Wreszcie obie strony znurzyły  się, upał stał 
się gwałtownym, słońce poczęto znikać na ho­
ryzoncie, żołn.e.ze Fotosa nie zdołali już dzier­
żyć rozpalonych karabinów, ogień obustronnie 
ustawał zwolna, ale niespodziewany wypadek 
znowu walkę ożywił. Kobiety Suliotow, wpro- 
wau-one na najwyższy szczyt gór, z trwogą 
śledziły w yrrku walki, złamanie opanywało je, 
gdy nastała cisza, ełj'chaó było tylko głos der­
wiszów, opiewających modlitwę wieczorną, są­
dziły one, że Sulióicw pobito

Moscho, m atka  Fotosa, siekierą przeręDuja 
pakę z kartuszarn’ napełnia niemi swój wełnia­
ny fartuszek, rozdaje resztę swym towarzysz 
kom. i z 300 bohaterkami idzie ku Kuińe, by 
pomścić naród lub zginąć. Niculęknione nie­
wiasty zdumiały Turków  i zaatakowały nim się 
spostrzegli. Obrońcy baszty na nowo rozpoczę­
li szalony ogień. Moscho, walcząc w pierw­
szym, rzędzie, wstrzymuje się nagle, w obee. 
strasznego widoku. Dziewięciu konających Su- 
liotuw czołga się na ziemi. Wśiod nich pozna­
je swego siostrzeńca, rzuca się na niego, cału­
je jego usta, Oddające ostatnie tchnienie, pok­
ryw a chustką skrwawioną głowę i odzywa się 
tym lakonicznym wojennym myrjologiem.

Drog- b ra tanku , zapóżno przybywam by 
dni twojego życia ochronić, ale pomszczę się 
na twych mordercach.

W tej chwili .Fotos dzwoni na gwałt. I n ­
ny wojownik także uświęcony w legendach, 
Dimos Drakos, wypada raptem z blizkiej gę­
stwiny, w której był u k ry ty  z kilkuset ludźmi 
Turcy oolężeni ze wszech stron, ogłuszeni, co­
fają się, pierzchają, na łeb na szyję uchodzą, 
spadając tu i tam całą kaskadą ludzi ze s tro­
mych skał i urwisk, zostawiając krew rui znak 
swej chańby, a orłom dzikim swe kości. Trzv 
tyeiąco ich trupa zostało w tej walce, Sulioci 
mieli 70 poległych, a około sto rannych Ali 
pasza ten podlec i okró tn ik  malej duszy, ha­
niebnej pamięci, spodziewający się tryumfu nad 
gars tką  ludzi, dow.odziawszy się o klęsce, tak 
stracił głowę i struchlał, io  uchodząc do Jan iny  
byle prędzej, w drodze padło pod nim dwa 
konie.

W parę miesięcy znowu wychodził na tę 
wyprawę, żądny zemsty najkrwawszej, Sulioci 
czuwał'. AU zwolna zbliżył się z wojskiem, go­
tując wielkie oblężenie z napadom. Między bo­
jami Albansitiemi był Islam Drognio, który nie 
mógł odboleó s tra ty  swej niezawisłości, i w 
sercu żywił żmiję nienawiści przeciw tyranowi 
Epiru, zazdrościł on wolności ich Grekom Sol- 
leidy, a podziw jaki miał dla ich bohaterstwa, 
wzniecał jego ku nim sympalję 1 życzliwość 
obudzał dla ich sprawy. Islam wyprawił ta­
jemnego powiernika ku  Tsawellasow: z odsło­
nięciem p.lanów passy Epiru, i zachęeajęe do 
szybkiego uprzedzenia wroga. Fotos wybrał 
400 Balikarów najsilniejszych i najdoświadczeń- 
szych O zachodzie słońca począł zstępować 7 

gór, z największą ostrożnością, by nie zbudzić 
Turków mocno śpiących swym obyczajem. — 
Noc była ciemna, powietrze ciężkio jak  przed 
burzą, a częste błyskawice wróżyły blizlią na­
wałnicę. Raptem Sulioc: zagrzmieli ogniem
piekielnym. Obudzeni porwali broń, strzelając 
na oślop w ciemnej nocy. Chmury grubego 
deszczu zgromadzono w tejże strome, lunęły 
ę6nłą ulewą na obóz turecki, grad potężny po­
czął icb trzepać z nieba tak , żc twarz osła­
niać musieli. Ro trzech godz.nach walki nior- 
'zclili w nieładzie, zostawiając 200 poległych,

rannych i mnóstwo brom i żywności. Saljoci 
stracił trzech ludzi, mc do uwierzenia ! W ró­
cili obładowani zdobyczą nnjporządańszą: bo
prochem, kulami i chichem.

Dalszy ciąg nastąpi.

CZARNOGÓRA 
i kraju tego mieszkańcy.

Dokończenie.
i zarnogórcy nie znają różnicy uro­

dzenia ani majątku, czują w..-trę* do wszel­
kich stopni hiararchii 1 określonej formy 
iząou. Naczelnicy pokoleń są raczę- urzę­
dnikami pilnującemi porządku, lecz n;e po­
siadają ładnej rzeczywistej władzy ani tez 
w czeinkolwiek odróżniają się od prostych 
górali- Do najświeższych czasów najwyż­
szą władzę, lecz jedynie na moralnej po­
wadze 1 wpływie opartą, sprawował W ła -  
dyka, to je s t  biskup, choć z prawa tylko 
duchowne zwierzchnictwo i rządu nad du­
chowieństwem mu należały. Duchowni, 
mówiąc nawiasem, ani obyczajami ani na­
wet ubiorem róe różnią się od prostych 
krajowców, i często oddają się zajęciom i 
przemysłów,, żadnego związku nie mają­
cym z ich powołania,.

Podobnie jak  w Eorysce, wench ia jest 
jeanem z praw systematycznie w Czarno- 
górzu. Jeźii vJzarnogórzec zabije współ­
ziomka, cala rodzina, cale pokolenie zmar­
łego ma obowiązek pomszczenie jego śmier­
ci, przez zabicie . nie tylko winowajcy rze­
czywistego, ale któregobądź z członków je­
go rodziny lub pokolenia. Kradzież uwa­
żają i zarnogorcy za największą sroulotę; 
rzadko też między niemi napotyka sie zło­
dziej. Kary cielesnej nie znają w Czar­
nogórze; być uderzonym za karę u w a ż a j ą  
Czaniogórcy za niesławę mczem me dają­
cą się zmazać.

Czaroogórcy z wielką czcią wspomina­
ją ostatniego Władykę, zmarłego w roku 
1840; pospolicie nazywają go świętym wład­
cą. Opowiadają o nim, że czując się blis­
kim zgoni7, zawulał starszyznę swego ludu 
a ie  by Jo na dworze zimno, a w domu 
8 wy ii1 mc miał jńeca, kazał się przenieść 
do kuchni, położyć przed ogniskiem i tak  
przyjmował senatorów i naczelników po­
koleń. Zapowiedziawszy nn, iż się zbliża 
jego ostatnia godzina, zachęca! do z^nd 
upomina! ażeby nie wpuszczali do kraju 
cudzoziemców i ich wpływu, i na znak ża­
łoby po sobie ządal obietnicy pod przysię­
ga, iż przez kilka miedęcy zaniechają krwa­
wych między sobą sporów. Otrzymawszy 
tę przysięgę, powrocił do lożka skonał 
bez cierpień, bez żadnych oznak choroby.

Kraj ( zarnogórcow je st  warowną, nie 
zdobytą fortecą, ale która nie może do­
starczyć ani środków wyżywienia, ani wo­
dy dla załogi. Grunt jałowy, przy m e— 
dbałej uprawie mało vvydaje zboża; naj­
więcej tu  udają się jarzyny 1 tytuń. Głód 
często tu  dokucza, i corocznie do 6,000 
rodzin opuszcza góry 1 przenosi się do 
krain sąsiednich szukając roboty Wielu 
("zarnogórców przebywa w Weneeyi i Kon­
stantynopolu: w tem ostatniem mieście
jest osada czarnogórska składająca się prze­
szło ze 400tu rodzin. Brak wody tak jest 
wielki w niektórych miejscach Ćzarnogó- 
rza, że k obiety puszczają się na całodzien­
na podróż po wodę. W ogólności stan 
kobiet je s t  bardzo przykry w tyin kraiu 
najcięższe roboty dostają się im w udzia­
le, one też głównie pracują około roli. 
Giowne bogactwo mieszkańców stanowią 
trzody, ale i często bardzo me znajdują 
dostatecznego fukarmu, ani wody do uga­
szenia pragnienia. Na sprzedarz za g ra ­
nicę wywożą głównie bydło,' wełnę, skóry 
i trochę drzewa. Dochody księcia wyuo- 
szą obecnie 15, 000 rubli z podatków, a 
I, 000 rubii z opłat od soli i tydoniu, ryb 
i mięsa, tudzież z procentów od kapitałów 
złożonych w bankach Weneckim i Peters- 
b irg-ikim; nie wspominając zasiłków, j a ­
kie od zagrauieznyeli dworów pobierać 
może. Senatorowie, prócz pewnej ilości 
mąki, pobierają po 200 rubli rocznej pen - 
syi prezes 1, 200 rubli, a wice jirezes 
1, 000 rubli.

Kraj dzieli się na 8 powiat* w a mia­
nowicie Katunski, <1zenńszki, Rieczkii,.: i 
Kiszański, które razem twoizą właściwe 
Lzarnogorze; dalej idą jiowiaty Biało Paw- 
lierki, f  iperski, 'Maraszki i Kuozi, —  two­
rzące krainę Berda, dawniej ZeiUa zwaną. 
Książe Daniło tytułowa! s’"ę k s i ą żęciem i 
hospodarem Ozaniogórza, panem Grabo­
wy i ojiiekunem wszystkich powiatów 
ehrześciańskich łlereogowiny, graniczących 
z Czarnogórą. Senatorowie wybiereni są 
przez lud, ale wvbór ich potrzebuje po­
twierdzenia księcia. Wszystkie uchwały7 
senatu podjnsane {'-rzez księcia rozpoczy­
nają, się od tych słów: ,, W" imieniu se­
natu i ludu Czarnogórskiego". Niski s to -



pień oświaty i cywilizacji, który dotąd 
w Czarnogórzu istnieje, głównie przypi­
sać należy sąsiedztwu Turków i ustaw icz­
nym walkom staczanym z niemi i Albań- 
ozykami.

Owóż teraz biją się wciąż ażeby 
wywalczyć swoję samodzielność i wielkie
mocarstwa zakreślają granice i traktaty
pomiędzy nimi a Turcją. Jeżeli ku  ich 
zadowoleniu to wypadnie, to też się 
zwolna zupełnie ucywilizują, ćzego im 
serdecznie życzymy.

Bajki, Strachy i Z w ie r z ę t a
p r z e d p o t o p o w e .

Wiadomo wszystkim, że w opowiadanych 
historjach czyli bajkach, których si(} kitfcdy do­
syć nasłuchał w dziecinnych łatach, od ludzi 
zgromadzonych pizy jakiej wieczornej robocie, 
uaprzykłud przy^ obieraniu kapusty lub pizędze 
niu lnu, wystęjrawaly czasem raźne przeraża 
juce zwierzęta, potwory czasom o kilkunastu 
łbach, z pazurami lub szponami, z pyskami lub 
kiami, które przejmując nieopisanym strachem, 
najokropniejszych dopuszczhly sio napuści. — 
Czasem bajki te opowiadali o ludziach tak 
wielkich i silnych, że mogli góry przenosić z 
miejsca na mi jsce, a wyuwanyini w lesio naj­
wyższymi chojukami podpierali się jak  laskami, 
zwykle przez starszych do chodu używanymi. 
Dla lepszej wiary, żo rzeczywiście tacy wielko 
ludzie żyli kiedyś na śmiecie i nawet zwali się 
Gigantami, czyli wielkoludami, przy niektórych 
wiejskich kościołach, znajdowały się pojedyn­
cze wielkie kości, przytwierdzone łańcuchem do 
ściany zewnętrznej, o które popytawszy co one 
znaczą, najczęściej można usłyszeć w odpowie­
dzi, że są to piszczele albo kr.śe: z palca Gi­
gantów, czyli ludzi tak wielkich że każdy z 
nas choćby najwyższy i najtęższy, to ledwo 
swoim wzrostem dorównywa ich jednemu pal­
cowi.

Mając takie dowody ich bytności, nikt nie 
wątpił, że kiedyś żyli na świtoio; wierząc w 
Gigantów więc, wieży li i w przeróżne potwory 
a nawet w czarownice, czarodziejów, w strachy, 
duchy, przeszkody, jędzonki, potępieńców, co nie- 
lylko, że straszyli i najokropniejsze wyprawiali 
psoty', ale czasem ludzi żywcem porywali i uno­
sili z sobą w jakieś ciemne i przeraźliwe Ot- 
c-hłanie.

Baśni takich nasłuchawszy się od młodego 
wieku, i przejąwszy niemi myśl swoją, przy 
słuchaniu czując nieraz, juk się włosy na gto- 
wio jeżyły, a po skórze przechodziło mrowio, 
człowiek z pamięcią <» tein zostawał na całe 
życie, i niech szczególniej w ciemności usłyszał 
jakieś sztukanie, szum, pisk, jakie gtosy', to za 
raz mu do myśli przychodź.ły najstraszliwsze 
wypadki ze słyszanych w młodości bajek, i zda­
je mu się, żo co chwila stanie przed mm jaki 
nieboszczyk, duch lub potępieniec. I ulegając 
strachowi, drżał, pocił się, unikał ciemności, w 
nocy za żadne pieniądze nie poszedł w miejsce 
bezludne, do pustego jakiego gmachu, lub pod­
ziemia, a na" cmentarz to choćby szło o życie, 
nio stąpiłby ani krokiem.

Strach taki jest wprawdz e naturalny, ale 
niezmiernie śmieazny i dziecinny, bo dla czegóż 
w dzień nio podlegamy mu, tylko w nocy ? — 
Dla czego w dzień usłyszawszy coś takiego, 
czego sobie nie umiemy wytłornączyć, staramy 
się dojść przyczyny i zbadać co to i czemu 
nas zuniopokoTo. W nocy zaś po ciemności zu­
pełnie przeciwnie postępujemy, bo nie tylko na 
najmniejszy szmer zupełnie się niepokoimy, ale 
nawet, nio badając przyczyny, nie oglądając 
się po za siebie, uciekamy w największym pę­
dzie nibyT ptak spłoszony albo zwierz, jaki szyb­
ki w biegu zoetrschany

Gdyby podobne wypadki zawsze kończyły 
się tylko na strachu i jakie!) śmiesznych wy­
darzeniach, byłoby pół biedy, ale czasami zda­
rzają się z tego różne nieszczęścia, u tra ty  zdro­
wia a nawet życia, a czasem oszustwa, kradzie­
że a nawet morderstwa i różno zbrodnie. Z 
wypadków tych mofcnaby spisać hrubą książkę 
i byłaby ouu niezmiernie nauczającą, ale któż 
ich nio zna, kto o nich uie słyszał V

Mimo tego nio było prawio żadnego puste­
go gmachu, żadnych starych ru n, ani pustko­
wia, w którychby według starych baśni ludz­
kich nie pokazywały się jakie strachy Jedni 
powiadając lóżue słyszane i widziane nadzwy­
czajności i widząc niezmiernie wytężoną cie­
kawość w słuchaczach, robili przeróżne sami z 
siebie dodatki, tworząc takie z tego cudaczne 
his tor je, żo samemu zmyśleniu dosyć się nie 
można nadziwić. Drudzy' znowu ślopo temu 
wierzyli i lękali się, bojaźnią przejmowali d ru­
gich, siejąc trwogę około siebie. Inni naiesz- 
cie korzystali z tego, śmiejąc się cichaczem z 
łatwowierności ludzkiej.

Nazywało się raz, że w jednym pustym ko­
ściółku, otoczonym cmentarzy kiom oparkanio- 
nym, według opwiadnnia ludzkiego zaczęły' się 
pokazywać jakieś cienie po nocy, przechadza­
jące się między grobami. Czasem w oknach, 
zawsze pośród uocy, spostrzegano światło, a czę 
sto słyszano, jakoy podz omno dudnienie i ja­
kieś dziwne głosy podobue do jęku, zgrzytaniu 
zębami łub niezwyczajnego warczeniu. W ca­
łej więo wsi zaczęli ludzie szeptać, żo w koś 
ciołku coś straszy i zjawiły się jakieś pokutu 
jąoe dusze, najpewniej należące do zmarłych, 
około niego JK>chowanych Poczęli więc ludzie 
od miejsca tego stronić, nielylko w nocy 
< w dzień nawet, i coraz straszliwsze opowin 
dać^hiatorje.

.Szepty te wreszcie, szerząc się coraz b a r­
dziej, doszły do wiodzy ludzi mędrszych, a więc 
odważniejszych, i ci postanowili zbadać właści 
wą przyczynę tych trwożliwych wieści. Wójt 
gminy więc z proboszczem z sąsiedztwa, solty 
sem i jednym joszcze gospodarzom, poszli w 
dzień do kościółka i z wielkiorn swojem zadzi 
wieniem, znaleźli w nim pełno gnoju końskie­
go, szczątki siana i obroku, kaganek z łojen 
i knotem, niodogryzione kośei, kawałki sucho 
go chleba, papieru i obrzynków zo skór, po­
stronków i różnych gałganów, właściwych staj­
ni i to nio miejscu, w którem niogdyś odda­

wano eześó Bogu i śpiewano nabożne pieśni 
Przekonano się więc z tego dowodnie, żo w ko­
ściółku tajemnie bywali jacyś ludzie, i to źli 
zapew-ne, skoro się okrywali tale wielką tajem­
nicą. Przegląd więc swój w wielkiej tojemni- 
cy zachowawszy, kościółek w nocy miano na 
szczególniejsze.m baczeniu, i dopatrzywszy raz 
jak  dwóoh ludzi przyjechało do niego od stro 
ny polo i przez zepsuty' parkan, wprowadzili 
konie na cmentarz, a potem do kościoła, dano 
znać na wieś i w kilkunastu łudzi, podsunąw­
szy' się cichaczem pod niego, ujrzano rzeozy- 
wiścio przy słabym blasku kaganka dwa stoją 
ce konie przy obroku, i dwóch nieznanych lu 
uzi leżących na barłogu. Usłyszany szmer * 
nadworu, zwrócił natychmiast obu uwagę, pod­
nieśli g łowy, nadstawili uszu i przekonawszy 
się widać o niebezpieczeństwie, zerwali się oba, 
szukając w ucieczce ocalenia. Złapano ich je­
dnak, związano postronkami i znprowadzomo do 
kancelarji.

Przy indagacji zeznali, żo już od dwóch 
przeszło miesięcy w kościółku zawsze odpoczy­
wają w .nocy zo skrudzionemi końmi w dal­
szej okolicy, i że nakarmiwszy jo, w parę g o ­
dzin ruszają dniej i tym sposobem wszelki ślad 
gubią za sobą, boć ktoby się był domyślał że 
złodziejo w kościółku. S trachy więc ukończyły 
się, ale choć przekonano się, jaka z rzeczy naj­
wyraźniejszej wyrosła bajka, jednak w możność 
strachów nio przestano wierzyć.

W  innej znowu wsi do chałupy jednego z 
gospodarzy, codzień prawie jakiś strach przy­
chodził w nocy do izby; tłuk! się garnkami, 
miskami; szurgotał się po szafie, i zawsze zwy 
kle clilipotal jak pies. kiedy pije wodę. Po­
nieważ się to działo w lesie, gospodarz więc 
sypiał z końmi na pastwisku, a choć mu żona 
opowiadała o tych nocnych strachach, i że w 
czasie awantur dokonywanych, z bojaźni zwy­
kle szczękając zębami, k ry la  głowę pod pierzy­
nę, mąż śmiał się z tego, przedrwiwat i sk ła­
dał wszystko nu kota albo szczura. Ale uwa­
żano, że po knźdem tukiem straszeniu, zw yk­
le brakło albo mloka, albo sora, albo barszczu 
ze śperą, a gdy raz zginęła jedna kiełbasa z 
komina; gospodarz ów troszki zafrasował się, 
że go wyraźnie nawiedza strach i do tego wy- 
mor/.ony głodem, skoro się wykarmin jego prn 
cą więc nie mówiąc nic nikomu, wieczorem 
jak zwykle pojechał z końmi na pastwisko, 
spętawszy je zostawił pod opieką sąsiada, a 
sam bokami wrócił niespostrzoźenie do domu, 
W nocy strach nie omieszkał się stawić, a o- 
śmielcny kilko razowem powodzeniem, zaczął 
między garnkami tak gospodarzyć, jak u siebie, 
coś nawet szeptał, wzdychał, skrobał i napot­
kawszy wreszcie na mleko, rozpoczął chlipanie, 
które najbardziej ową gospodynię przetażalo. 
Mąż cichaczem zsunął się z łóżka, zaszedł z ty ­
łu strachowi i k rzyknąw szy:

A tuśmi ko tku  ? tak go wyciął kijem przez 
plecy, że Htracli wrzasnąwszy z przerażenia nie 
ludzkim prawie głosem, wypuścił gurńek z ręki 
a sam z bólu wygiął się jak  przełamany. Kii 
warknął znowu raz i drugi, że strach aż przy­
kucnął do ziemi, i zawołał bardzo płaczącym 
głosom:

A bójcie się Boga, Stanisławie, przebaczcie, 
bo mnie chyba ubijecie.

To wy kumie ? zo zdziwieniem spytał S ta ­
nisław, a wy co tu robicie !

Za próchnem przyszedłem, bo chciałem o- 
gnia zrobić — a wy—

A ! i uticnęiiście na garnozku z mlekiem ? 
Sum mi wpadł do ręki i tylko chciałem 
przekonać có V  nim jest takiego.
Go było śmiechu potem we wsi to łatwo 
domyśleć-! ale od tego czasu w chałupie S ta ­

nisława przestał s trach się zjawiać, a Stanisła 
wowa nio mogła się odżałować, że nie wie­
działa iż kijem można go odegnać, bo byłaby 
to sama zrobiła.

Podobnych przykładów jest bardzo wielo, 
ale dosyć i tych dwóoh, Żeby przokcmtć się, 
że to źli ludzie umieją z głupstwa ludzkiego 
korzystać. Strachów więc nie ma na świecio, 
boby to się nie zgadzało z wszechmocnośoią i 
modrością Boską, wreszcie tylu jest złych po­
między ludźmi, żo ci wystarczą za wszystko.

ład n y m  zatem strachom ? straszeniu nie 
wierzcie, bo to jest błuznierstwem przeciw mi­
łości i mądrości Boga, a więc grzechem god­
nym największej nagany. Zkąd zaś baśnie po­
wstały o Gigantach, ożyli wielkoludach i opo­
wiadania o kościach, znajdujących się przy kost­
nicach. lub kościołach, to bardzo łatwo wytłu­
maczyć.

Bóg dając człowiekowi tozutn, dał mu z a ­
razem ciekawość badania i dochodzenia wszy­
stkiego, o-o mu tyiko pod oczy podpada. K a ­
żdy więc dochodzi czegoś i chuć to ea malut­
kie odrobiny z tajemnic Bożych, jednak razem 
połączone tworzą naukę, rozchodzącą się na ró­
żno przedmioty. Pomiędzy wielu "badaniami, 
człowiek także zwrócił uwagę i na zwierzęta 
dziś żyjące, a szczególnie nu skład ich kości, 
i cało wewnątrz urządzenie. Poznał więc jak 
najdokładniej; nietylko skład ich, a le i  człowie­
ku i to tak szczegółowo, że urnie każdą przy 
padkior.ł znalezioną kostkę oznaczyć, do jakie 
go uuleży, ■/. jakiego pochodzi członku, i nud 
to z wydobytych z głębokości ziemi kości, po 
znał żo dawniej kiedyś, przed polo-pcrn jeszcze 
były takie zwierzęta, jakich Jziś już me mu, 
i dokładnie narysował całą ich powierzchow­
ność, jukby patrzył na nie własnomi oczu mi 
Niedowiarki śmiali się z tego, ale gdy w lo­
dach sybirskich znalezione mamutów dobrze 
przechowanych; że mięso z nich .jeszcze nie 
zepsute |rsy pożerały z wielkim apetytom, i 
po wydobyciu r. odwiocznych lodów, w k tó ­
rych przeleżały zupełnie się okazały podob­
nymi do zwierza opisanego przez uezorych lu 
dzi, wówczas przekonano się, że nauka ludzka 
to nio fraszki, i żo człowiek mocą zastanawia 
niit się rozwagi, może dochodzić wielu tajemno- 
natury.

Niektóro zwiorzęlu żyjące przed potopem, 
byty ogromnych rozmiarów jakich dziś nio spo­
tykam y; żo zaś przez płynące wody szczątki 
z nich rozrzucone po różnych stronach świat; 
nawet i u nas przypadkiem odkrywają, więc 
znalazłszy jaką, a widząc ją  niozioioi nio ol­
brzymią i niemogącą należeć do żadnego ży 
ląeego tworu, przypuszczano przez niewiado­
mo ść, żo kiedyś na swiecie musieli się znajdo­

wać wielkoludy czyli Giganty', i żo z człon­
ków ich kości podobno pochodzą. Więc jako 
szczątki ludzkiego ciała, chroniąc je od ponie­
wierki, pomieszczono je przy' kostnicach, albo 
kościołach na podziw ludzki.

Ze przekwitły kłosy,
I sianko dostaje,
Hej chłopcy do kosy 1 
Na łąki o świcie,

się

s ię

Przypom nien ia  rfla gospodarzy  
na niiciiiąi' Czerwice.

Skończyć siew zbóż jarych, roślin olejnych 
kartofli, burakó»r, esparcety , ' j  lucerny'. Pier­
wsza orka ugoru Piclęnie wczesnych buraków. 
W ogrodach sadzić kapustę, sałatę, ogórki i 
inną ogrodowiznę, a także rozsadę ty tu n iu . Prze 
sypać zboże w Spichrzach. Poprawie stogi sia­
na. Bielić płótno. Kończyć darcie kory. Wy­
rabiać dranice, azkudly , podkładki. Drzeć łuby 
na pudła, sita i przetaki z drzewa jodłowego, 
sosnowego, świerkowego lub wierzbowego. K oń­
czyć siew sosny'. Zbierać nasienie wiązu. Nisz­
czyć owady' szkodliwe lasom. Kończyć kopa­
nie rowów. Ilojenia pszczół następuje pod k o ­
niec Maja i trwa przez Czerwiec. Jest to wa­
żna chwila w gospodarstwie pszczolarskiem, Żo 
pasiecznik powinien przez cały czas rójki dniem 
i nocą nie gdzieindziej się znajdować jak w pa­
siece, przed rójką należy' się zaopatrzyć w do­
stateczną ilość naczyń i narzędzi do rójki po 
trzeb nych jako to: koszyków, obwiązek, trans - 
portówek, szufladek wypędowyeh, dobrze oczysz­
czonych ułów i worów z początkami i suszem 
Parzą się jeże, króliki, klaezo, wiewiórki i za­
jące. Rodzą się: rysie wydry, zające, króliki,
wiewiórki i jelionki. T rą  się: płoć, wyrozub, 
kleń, zręka, uklej, leszcz, certa, karp, owsianka 
szweja, strzewia, różanka, kietb, piskorz, okuń, 
jnzgnrz, sandacz, i jesiotr.
Święty' Jan  znać daje, jj By przy świętym Wicie,

|j Uzbierać dość paszy. 
j| Czerwono wisienki,
|| Zdobią już ogrody',
|j Hej dzbanek do ręki,

Nim deszczyk postraszy' || Dalej na jagody.
Warz tytoń, liście bzowe, pomieszaj z mydliny',
N a robactwo w kapuście to sposób jedyny.
O g ó r k i  p o p rz e s n d z a j ,  o k o p u j  w aTzvw .ii,
>Siecz siano koniczynę, bo święty Jan  wzywa.
Słomą młodziutkie di zewka zasłaniaj od spieki
1 'obcinaj z nich wilki, a pilnuj pasieki:

pr.ZKiowiKDSJK i rnzYPowiuśei.
Święty' Medard wsobie rnicśei,
Slot lubpogód dni czterdzieści.
I lez ia rnęk  w życie? powiedz święty' Wicie,
Gdy' się święty Jan  rozczuli,w Nuwiedainy

s ię  u tu l i .

w zmianka  ( o śp io c h u ) .

— A wstań że Stachu, bo już stonko wyso­
ko, a ty jeszcze śp isz .—- Dajcie mi pokój m a ­
tusiu, mułom się wczoraj naźguł, aż ini w krzy­
że wla/.ło. — Oj nie robota ale próżniactwo wlaz­
ło ci w krzyże. — Nie przewodźcie nademną bo 
i tak nie wstanę. — Bójże się Pana Boga S ta ­
chu, ano na deszcz się zabiera, a siano w po­
l u . —- Niechże i lejo, a ja  i tale nie w s tanę .— 
To śpijżo próżniaku, nic n ie m -sz i  niczego się 
niedorobisz skoro niechoesz na to pamiętać, że:

Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje.

M ądry iy d .
W  pewrioj wsi byd miody' panicz, k tóry 

bardzo pieniądze i mąjątek trwonił. Ojciec jo­
go za młodu ciężko pracował, żadnych zby t­
ków nie lubił, jeno grosz do grosza s.bicral, a 
by miał co synowi zastawić, a sm u tek  tymcza­
sem, skoro się dochwyeił m ajątku, nuż hulać i 
panować i ojcowską pracę na wiatr gdyby ple- 
wę puszczać. Otóż raz ten marnotrawny panicz 
kazał sobie zaprządz do powozu cztery' konie 
i wyjechał na spacer, choć się lani przyjem­
niej mógł przejść piechotą, bo dziy i był ślicz­
ny że aż miło. Gdy tak ton panicz pędził 
karetą, zdybuje starego żyda Abrahama, co je ­
szcze u jego ojca byt faktorem, a był człekiem 
poczciwym i rozumnym. Kiedy żyd ujrzał ka­
retę, stanął nu drodze i począł cmokać usta­
mi, jakby na wielki podziw. Ujrzał to panicz, 
kazał stanąć i rzecze do żyda:

— A t y  s ię i^ e z e g o  t a k  d z iw is z  A b ra h a m ie  ?
Nu, jak ja się nie mara dziwić 1 — mówi

żyd — ja się dziwuję, juki jasny pan wielki 
ma rozum !

— A dla czego ? — pyta panicz.
— Nu. jasny' pan ma bardzo wielki, delikat 

ny rozum ! Ojciec jastiego pana, kiedy był tak 
młody, jak jasny pan, to chodził piechotą, rui, 
i tak sobie nogi pozrywał, że tui starość musiał 
jeździć karetą. A jasny pan teraz za młodu
jeździ karetą  i tak sobie /.uszanuje nogi, aby
na starość mógł chodzić piechota.

Panicz się skrzywił, bo zrozumiał, jak  mu 
dociął żyd, że za młodu strwoni majątek więc 
na starość nio będzie miął nic, — więo zam y­
ślił się bardzo nad słowami Abrahamka i po­
prawił się zaef.z. - — SS?-#1__

t y - .*  Pnm uj j urej .' ggg;
Sz.eUl T o m a s z  w y p u lu d n io  w p o n ie d z ia łe k  

p rz e z  w ie ś  i s p o t k a ł  Jacku j e s z c z e  p o d p i te g o  z 
n ie d z ie l i  j a k  s t a ł  na n ie p e w n y c h  nogach i n ie  
p t/,o d  s w o im  d o m e m  i p rz e .l  s ie b ie  s p o z ie ra ł .

A wy czego tak stoicie ? pyta Tomasz.
A bo też cała wieś z wrszystklemi chału­

pami nookolo mnie bie^u — mówi Jacek.
A, to idźcie powoli do domu — rzecze 

Tomasz.
A Jacek na to: Kiedy bo widzicie, ja

czekan-. aż moja chałupa koło mnie także nad­
biegnie, to zaraz wo drzwi buchnę.

JOZEF HELLER
417 1419 M I T C U E L  i F IR S T  Ave.

poleca
»S\zanovmj Polskiej Pullicznokci moją

G R O C E R N I E
C.

zaopairzoną me wszelkie ptoirzeby Ówy/herme 
i gospodarcze, co tylko^ gospodyni do ręku 
notrzebne.
Skład Łokciowych Towarów
w najlepszym dobor?.e i wszelkich gatun­
kach, perkaliki, płótna, flanele, szyrtyngi, 
malerje na pościel, na suknie, na spodnie, 
kosyjde, ręczniki i t. j>.

Nadto poleca swój

SALOON z POOLTEBLEM
a w kaidyni wydziale rączy za skorą i  rzetel­
ną -usługę.

JOZEF H ELLER
Narożnik MITCHEL i FIRST Ave. 
M ILWAUKEE WIS.

OGŁOSZENIA.

N K Ł A D  i P R A I O W M I A ]
Szmerów, Kutasów, K r  a uzi), tapicerskieh ozdob, 

Sztandarów, Chorągwi, Regali o c  i t. d.
Ma w [KUK i 'wybór 

Złotych i Srebrnych Przybórów kościelnych

Sfe. 61 W&BK1HFC&OSF uh
bli/.ko S T A T i S  «'• piętro 

CHICAGO ILL.

S K Ł A  D.  W I N 
Kalifomij skich. 

i i i ,  iiiB U ii i m t
H u r t o w n A  S p r z e d a r Z

Z A G R A N I C Z N Y C H  i  K R A J O W Y C H

HM* 1
S IS  — 316 C Z W A R T A  uł.

M IL W A U K E E  WIS.

SPTSHJLŁSffl.
Poleca swoję w najwygodniejszy i ozdobny 

sposób urządzoną balbiemię i kąjńele, ręcząc za 
skorą i  rzetelną usługę.
B A SE M E N 1  w W. I. Clifford stone blobk 

s t e m t s n s  *‘O IN T  WIS.

J\Y  . J4  E l T M A N N ;
Fabrykant najlepszych C Y G A R  poleca się 

łaskawym wzgląd,om Szurtwmej Polskiej pu­
bliczności, i rączy za skora, i  rzetelną usługą. 

OSO C r c e n b u s h  S t r .  M ilw a u k e e  W is.

NONPAREIL.
Najnowsza nieporównana maszyna do P R A ­

N I A  !
Patentowana 23 kwietnia  1878 roku. I n ­

nej podobnej nie masz,w której m oinaby szeii 
koszul prać od razu, przez co zaoszczędza się d u ­
żo czasu i sit, bo m aszyną tą może i 10 letnie 
dziecko prać.

Ala szyny te sprzedają:

UNK * W I P
2*29 Reed Str. 

Clinton &  Reed Str.
M IL W A U K E E  WIS.

f 1. J. }3 oRCH/ \ ąDT.
Sędzia pokoju , notarjnyz pnbliczny  

i A B W O K A T
Podejmuje obronę na sądach we wszelkich

procesach. — ---------—•—
W yrabia  wszclkio prawne papiery i dokumen- 

ta; pośredniczy przy ugodach, kontraktach, sprza 
darzach; wystawia hipoteki, zajiisy i testamenta 
legalne.

F i r s t  A v e. 5 1 9  «=^3fjT 
Milwaukee Wiseousiw.

MILWAUKEE LAKE SCHORE et 
WESTERN ( ZACHODNIA) 

K O L E .I  Z E L A Z A A .
H . & .  H  R 3 E K ©  Jeneralnym  nadzorcą.
Przebiega z wii.waukkk na północ przea następujjcfl 

powinty. ’ ‘ ’ ■
MII.WAUKKE; OSAUKKK, SCUESOGOF-d, MANITOW-Tk , CA 

1.LMF.T, OCH AGAMIE, WINNKBAOO, SllA WANNO, WAUCACA. 
MAUATON i docliotlzi do:

1-OIlT WASHINGTON, KHEBOOGAN, 8UKBOYGAK ?AIXS, 
MAU1THWOC, TWO KLWEKS, ŁAUKAntlA, APPI.KIOn, HCR- 
TOIIWTI.IU., OSkoHH, N EW IOI1DOD, CSlnTX.DWTLI.E, TK3ERTOO.

Eąc/.y M i l w a u k e e  z kolejami żelaznemi i Unia­
mi ok:ęlowemi.

W e-e d e o a /. omnibusami w Slieboygan Falis 3 mile 
S h e e b o Y g u u  z. kolejami Slieboygnn i Kun du. 

Lak-.
T w o  l i i  w e r s  z pocztam i do. K eew ..uuer, A hnaoee i 
tak  da le j i w czasie ż .g iu g i z. (cuowcumi d j  okolicz­
nych m iejscow ości.

K  o r  e s  ! i  u u o t i o o z. koleją W i s i o n s l ń s k o  ceo—  
halna

Apl e t em J u u c t i o n  z. koleją tkicr.go i Konij- 
Westeni (

O s k o s  li z koleją E i N Western i C ftlilwaukea 
i S l Pau l

S ok y London  z. G B i M R 
C l i u t o n w i l l e  z d z ie u n | pocztą do H aw an o  10 i»
Fracht wyseła spiesznie i po nizkich c«- 

aaoh.
Ty ki ety rozprzedaje po glóu nych stacjacu 

do wszysUcicb C7.ęści tu  Stanów Zjednoczonych 
i do Canady.

Tyki ety na wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedlonie się, może wydawać po jak  najniższych 
oonacłi.

Pol nocną część tej koleji przebiegu okoli­
ce porosłe drzewem: klonowcm, brzozsiwem*
tykowem, dębowem, jesionowem, drzewem krzo- 
wiastem na żywo płoty, i sosnowom. W szyst­
kie te gatunki są odpowiednio do wyrobów fa­
brycznych. •

Na zapytania odpowindumy niezwłocznio.
Informacji udziela każdy agent komjianji i

l  f y i k o a p
Jeneralni/ Agent kolejowy prz.y narożniku

E. WATER & MASON ulicv w
M lLWAUKKE ^W IS.
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O G Ł O S Z E N I A .

Na Czerwiec i Lato!
HANDEL yitBLUEFLAG HANDEL

pod clioragtyia ®

es i
Et Water Str.

pod clioragwia

384
E. Water S t r .

i y -

Wielki Ma o-azYii Ubioru
o  «■'________

Nasze Obznajmienie i Motto ! ! !
|No. I. Najlepsze ubiory dla Mężczyzn

u klraci Ziium eriuann
381 E* W ater Str. pod niebieską chorągwią.

No. 2. Najlepszy wybór ubiorów dla chłopców^
u (traci Z iiu iucnunun

J 384 E. W ater Str. pod niebieską chorągwią.
N o .  3 .  Uzupełniony skład

Płaszczy od kurzu, Alpaca, Moliair ylnianych 
surdutów i latoweuo ubioru.O

u Brac i Z im m crm ann
384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

No. 4. Pikowe, płócienne i czame|kamizelki 
łatowe, a najpiękniejsze białe kamizelki

od 75 eenców do 3 dolarów 
u liraci ;/dium ;riuann •

384 E. Water Str. pod niebieską chorągwią.

Nasza  [podstawa jest:
I. Oszczędność. 2. Rzetelność.
3. Czysty towar. 4. Nizkie ceny.

Z uszanowaniem

Bracia Zimmermaim.
B A C Z N O Ś Ć !

r~  Teraz jest najlepsza pora do sprowadzenia 
swoich krewny eh, przyjació ł i znajomych z E  U- 
H O P Y . K a r ty  oArętoioe są tak tanie jak  jesz 
cze, n igdy nie b y ły , równie i  i  tyk ie ty  na kolej 
ielazną.

K to  ma zamiar z tego korzystać niech się 
zgłosi do:

loffls tur & Sm
2TO.FICK w  D o m u  B a u k u  w  IJgdej W a rd z ie .

ł JAN ROZYNEK
Pohca Szanownej Publiczności Polskiej swój

SALOON  
543 Noble ul. 543

CH ICAG O  1LL .

P. SOBOLESKI
N O T A R I U S Z

P U B L I C Z N Y .
W y rab ia  w szystk ie  praw ne p a p ie ry  i dokum en tu ; po , 

ś red n iczy  przy um ow ach, k o n trak tac h  i sp rzedażach  itd . | 
W ystaw ia  h ip o tek i zapisy  i

m m T Ł  m .
( i 6 W .  K audo lph  htr Chicago 111.

i H f i i
Adwokat i Noiarjusz publiczny, ro­

dem z Poznańskiego, z Koźmina, poleca 
się Szanownej Polskiej Publiczności.

44 N. Clark str. Room 4. Chicatro III.

Dr. A. JAKUBOWSKI.
Lekarz praktyczny wykształcony w Wiedniu. 

Leczy wszelkie choroby wewnętrzne i zewnętrz­
ne. Poseła nawet lekarstwa pocztą za dokla- 
ncin opisaniem choroby. Ubogim udziela rady 
fcełplau>;o.~

690 Milwaukee Ave.
Chicago llinois;

J a n  ^ y w o o p y
Po lsk i fab rykan t  cygar

Poleca swój w każdym wzglądzie doborowy 
skład najrozmaitszych cygar i rączy swoją kil- 
koletrną p rak tyką ,  źe Szanowni Odbiorcy bądą 
x tiiego zupełnie zadowoleni.

593 W. Indiuna Str.
Chicago I l l i no is .

F R A N Z A  ł  A L K A
BR O W A R N IA  PI WA  BA W A R SK I EG O  

z MILWAUKEE WIS.
poleca swój skład p iw a w C II IC A  G O

S z p u l s
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony
‘ SALON

29. Bonfield Str. 29

P R O S T E J f  L I N J I  P O C Z T O W E  I P A S A Ż E R S K I E  P A R O W C E .

GEEK&łff 4&ei»f  I I I E i e i  &S3RG?
Pły w ające  n przem ian pom iędzy

^ B a lt im o re ,  Philadeiphią, Nowym Yorkiem

HA M BU RG IEM  i B R EM EN  L IY E R PO O L, HAM BURGIEM  i BRUMEM.
O krętu  tych  L in ji zaw ie ra ją  po 400 tou, s ą  jed y n ie  d la  te j korzyści b udow ane, s ą  n a j m o c n i e j s z e , «,vrPEeo- 

s z e  n a j b e z p i e c z n i e j s z e  i w y g o d n i e j s z e  od wszelkich n nych  parow ców  i

posiad a ją  na jlepszy  obszar ieo-
graficzuy w połączeniu  z kole 
jouii żelaznem i w szystk ich  eu ro ­
pe jsk ich  m iast, przez co u ł • 
tw ia j-  podróż najkró tszą, n a j­
wygodniejszą i n a jtań szą  po ­
m iędzy Stanam i Zjednoczone- 
mi, a  Polską, N iem cam i, B el­
gią. Szw ajcarią . l le la u d 'g

F ran c ją , W łocham i, Au.str ją  i 
K sięstw am i N addunajskiem i* 

Osoby, k tóre  chcą  zwiedzić 
E uropę, lub też sw ych p rzy ja ­
ció ł ze starego  k ra ju  sprow a­
dzić, niech  zw rócą uw agę ua 
ko izyści m ogące być osigguię- 
te od wyżej wym ienionych,

Zaopatrzone w wygody dla pasażerów wszystkich klas.
Tykietów i  innych in form acji udziela:

IBAACY WE1SDZ1NSKI
Redaktor Przyjaciela Ludu w Milwaukee Wis. 6 ó t J  Greenbush sir

A G E N C J A  P O L S K A
Pośredniczy przy wysełaniu pieniędzy do starego kraju, trudni się ściąganiem i wy proceso­

waniem schedów czyli eoadkobierstw w połączeniu z konzulatami Prus i Austrji.
Greenbush Str MILWAUKEE WIS. 662

w .  s  ł ©  n  r  nr s  i ł  a ,
M A G A Z Y N —

Strojów i Krawiecczyzny.
Szanow nej publiczności polecam  mój m agazyn S trojów  
K raw iecczyzny dam skiej jak u  też sk ład  b ielizny  go 

towci d la  D am  i X ężezyzn, w szelkiego rodzaju  po" naj- 
um iarkow ailszych cenach.

W szelkie o b sta luuk i odrab iam  pun k tu a ln ie  w ed ju g  iy - 
izenia.

P o d e jm u je  s ię  także wszelkicL obsta lunków  d la  b ractw  
cościelnych, tow arzystw , , jak o . to : boiągw ie, szarfy. 1 0 - 

se ty ; również ubiory  ślu b n e  d la  dziew cząt.
. W szystk ie  ob sta lu n k i w ykonu je  spiesznie i po 

N a jt a ń s z y c h  c e n a c h !
A  w ięc R odacy  p rzekonajc ie  się w przód u  Po lk i za 

nim  pójdziecie do obcych.

4 4 3  &. H aE tcad  Str.
blizko 12-tej ulicy. 1 'W c a g ©

CHICAGO 1 NORTfl WESTERN

STOPA MONETARNA. 
Za wymianę.

Angielskie fa n ty 4861
Erancuzkie  20-to fra n kó w ki 5183
Belgijskie 518J
Wiedeńskie zlotówk' 38*
Niem ieckie  4. m arki 86.^
Skandynaw skie korony 271
Am sterdam skie holend. złotówki 40?

Stosunek sprzedar zy i kupna w zlocie.
Angielskie sourereny kup. 480 sprzed. 481
20 fra n kó w  fra n cu z. 382 386
•20 m arek niemieckich 472 476
Skand, złoto i pap. 2G. . k>7i

B o n d y .
6 proc. Zjed Stan. z r. 1881 106 107 j-
5 1881 102 -i { 1031
•H 1891 log-’ : 1091
4 1897 ■ 107 , 107*
0  proc. bierząee 124 12 5;i
7 Chicagowskie z r. 189 o 115 115*
7 1892 113 1181
7 1899 115 1154
G proc. m unicyp. 106 108
7 Lincoln parku 106 1061
7 South p arku
7 West parku
7 pow. Cook długie 113 113.1
7 dtto krótkie 112 113
5 104 1041
City scrip nowe 99 100

1 1  p f  !9 i  1 i  a  a  j u u i

Poleca Szanownym  R od ak om  swojsusa
; t 8 6  W .  112 th  S tr blizko Je fferso n  u lic y . 

CHICAGO IL LIN O IS

L.  .Lu b e l s k i , D
Lekarz praktyczny i ch irurg.
Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

7. wiedzą swoją doktorską na wszelkie choroby 
tak wewnęsrzne jak  i zewnętrzne

Ubogim udziela rady bezpłatnie.
513$ Grand Ave. cor. Third Str.

Jest do mówienia od 7 do 9 te j  z rana, od 1 
do 5  zpołudnia, i od 7  do wieczorem. —

Milwaukee. . i...................  Wis.

r o s z ę  c z y t a ć  n o w e  o g ł o s z e n i e .

Uli as. U. Mil i  mann No. 318 Grove Str.
Parasole! Parasole! Parasole!

lOdebral w ztiacztiej ilości, w różnych gatunkach materjl i wielkości, i sprzedaje takowe po bardzo tanich cenach. —
K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !  K a p e l u s z e  s ł o m i a n e !

Dla chłopców i dorosłych; niemniej wielki skład kapeluszy czarnych w rozmaitej formie. Wybór je s t wielki i ceny bardzo nizkie. 
Kto przybędzie do mojego składu, chętnie mu przedłożę mój wielki skład : —
P e r le aiików, Gingasów* (indyjskich materii), Szyrtingów, Materij pościelowych, Kołder, Ręczników, Serwet, Flanel', 

Materji na spodnie, na suknie, Szali, Koszul i wszelkich innych artykułów. —
Nasz skład jest we wszystko zaopatrzony co tylko najlepszego i najtańszego być może. —
Pan Roman Czerwiński* przyjmie każdego z Rodaków iak najuprzejmiej i zadowolili ja k  najlepiej wedle życzenia. —  

Proszę do m o je .ro  h«ndlu.
Clias. C. Millmann No. 313. Grove Str. M i l w a u k e e  W is.>

Kol ej  ż e l az na .
Wielka linia łącząca W s c h ó d  z Z a -  

c h o d e m
Kolej ta  ;Cyt n a js ta rsza , n a jk ró tsza , najęroHt&za, 

dogodna, n a jlep ie j urządzona, i w każdym  w zględzie 
n a jlep sza  z w szystk ich  innych. Rów nież przem aw ia za  
nią n a jlep sza  je j  o rg an izac ja  w S tanach  Z jednoczonych .

Obejmuje 2,100 mil jazdy.
K upujcie  więc ty k ie ty  ko leji C h ic a g o  * n o u t h w e - 

s t e r n , jad ąc  na z a c  l ió d ,  na z a c  b o d n i o  p ó ł n o c  i do 
S a n  F ra n c isc o  

Sac.ramento, O gden, S a lt Lnke C ity , C beyenne, D cuver 
O m aha, L incoln, C ouucill B luffs, Y ankton, S:oux C ity, 
D ubuąue, W inona, S t. P au l, D u lu th , M aręueUe. G recu 
Bay, Oshkosb, M adison, M ilw aukee i do w szelk ich  in ­
nych m iejsc  na z a c h ó d  i p ó ł n o c n ą  z a c h ó d  od 

Chicago.
W ychodzi 7. C h i c a g o  do: C o o n c i l  B L U F im , o s i a -  

h y  i c a l i f o r n j i  dziennie  dw'a r a z y ,  z w o z a m i s y p i a l ­
nem u

D o ST. p a u l  i Min n e s o t y  d w a  razy  d z ie n n ie  z w o­
zam i sy p ia ln e m i.

Do GRSEN BAT & LAKE SUPERIOR dw a raz.y d/.ieu- 
le z woz. syp.

Do Mi l w a u k e e  cztery razy  dziennie i  woz. syp.
Do sPAici Y, w i n o n y  i innych m iejsc  w  Miuuosoc.ie 

codziennie je d e n  faz. z woz. syp.
Do D U B u ę u E  i l a  c i i o s s E  przez c l i n t o y  d w a  razy  

dziennie z woz. syp. - -  -------------------
Do s i o u x  c i t y  , y a n k t o n  dw a razy dzieanie  z w a­

zami svp ia lneiai.
O F IS A .

R ow y York, 115 Broadway. B oston, 5 S ta le  Str.. 
Om aba, 245 F a rn h am  S tr. San F ran c isco , 3 N ew  M ont­
gom ery Str. C hicago, 62 CUuk S tr. jKid Shenns.nu H a u ­
st;; 75 C anal S tr. róg .Madison; K in z ie S tr . D epot na  rogu  
Kinzie i C anal; W ells Str, D epot róg W ells i K iuzie.

• K to  od swoich pobliźszych agentów  nie może się 
dowiedzieć o cenach  podróży i chce zasięguać innej iu 
form acji n iechaj się  zgłasza po takow e do;

M arw in H ugititt W . I I .  Ste n n e t  
Gen ‘l M ang‘r Chicago. Gen‘1 P a ss . A gt. C hicago.

KSIĘGARNIA POLSKA 
i S K Ł A D  O B R A Z Ó W

J,
6 6 2  G r e r n b u s t i  S i r .

Poleca się względom 
S z a n o w n e j  K a t o l ic k o  P o l s k ie j  P u b l ic z n o ś c i .

Oprócz obrazu Najświętszej R a n n y  M ailu  
G i e t r z w a i j i s k i e j ,  m am y na iSkiadzie wszelkie in ­
ne obrazy katolickie, świętych  P a t r o n ó w  i P a -  
tp.o n e k  naszych, w mniejszym i większym f o r ­
macie, z oprawą i  bez oprawy

Ilów niei oprawiam y obrazy w ram y i szklą 
po ja k  najprzystępniejszych cenach.

Zamiejscowe zamówienia w ykonujem y rze­
telnie i spiesznie. ‘

t .

6 0 2  G R E E N B U S H  S tr .  M IL W A U K E E  W IS

DRUKARNIA POLSKA
PBZYJACIELA ŁCD'U

662 ‘Q r e e n b u s h  JSt f>. 
w M ILWAUKEE WIS.
Wykonuje wszelkie prace w skład 

druku wchodzące, jako to:

K onsty tucje  czyli Ustawy,

Książki!

Tykiety,

Tykieciki,

Plakaty,

Plakaciki,

Afisze i t. p . i  t. d.

Po cenach umiarkowanych, w języku 
polskim, angielskim i niemieckim, ku za 
dowoleniu publiczności.


